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Lwów dnia 28. czerwca. 


Doniesienie naszego wczorajszego telegra- 
mu, iż niektóre państwa północno -niemieckie 
przyłączyły się do pruskiego wniosku reformy 
Rzeszy, jest prawdziwe. Ale przyłączają się nie 
państwa te dobrowolnie, lecz stronnicy pruscy 
w tych państwach i ludzie, zatrwożeni wido- 
kiem bagnetów pruskich. Słychać, że bnudestag 
ma wkrótce ogłosić Augustenburga panującym 
Szlezwiku i Holsztynu, i zawezwać go do wy- 
slania posła do bundestagu. 

W Prusiech opozycja przeciw Bismarkowi 
wojnie ciągle się wzmaga, mianowicie w sku- 
tek napadu ochotników włoskich na Tyrol, na- 
eżący do Rzeszy niemieckiej, „przeciw czemu 
wszyscy Niemey tak Prus jak Austrji winni je- 
dnomyśloie protestować. *Elektora beskiego ikróla 
bawarskiego starał się Bismark skaptować przy- 
rzeczeniem powiększenia ich państw, ale napróżno. 
Pruskie organa wynalazły zamiast wyrazu „Rze- 
sza niemiecka“ nowy wyraz „SŚrodkowo-europej- 
ska grupa państwowa.* Prusy denuncjowały Ba- 
warję w Parvżu, iż Bawarja, ze szkodą intere- 
sów przemysłu francuzkiego zamyśla wpaść w 
pruski ukręg rzeki Saar, zkąd Francja pobiera 
węgle. 

Cesarz Napoleon polecił Drouinawi, aby 
gabjnetowi austrjackiemu wyraził jego uznanie 
za nmiarkowany ton manifestu austrjackiego. I 
Times pochwała ten manifest. Debaty i Patrie kry- 
tykują ostro manifesta pruski i włoski. Krążą 
rozmaite plany rozbioru Niemiec i Europy i no- 
wego onych podziału. Są to koncepta Bismarka. 


Dokumenta dyplomatyczne do obecnej wojny. 


Prusy. Hr. Bismark rozesłał pod d. 15. 
b. m. do ajentów dyplomatycznych pruskich za 
granicą, następującą notę okólną : | 

Muszę do wiadomości JWp. rodać wypadek, 
który w istocie swej nadweręży ohowiązujące 
prawo europejskie. Zgromadzenie związkowe we 
Fraukfurcie na posiedzeniu swem w d. 14. bm. 
nchwalił» zmobilizowanie całej związkowej ar- 
mii z wyjątkiem kontyngensu pruskiego. 

Austrja, która już zerwała z nami swe sto- 
sanki dyplomatyczne i której wojska zgromą- 
dzone w znacznych masach już od trzech mio- 
sięcy zagrażają naszej granicy, prowokowała na 
d. li. czerwca zarządzenie takowe, powołując 
się pod pozorem naruszenia wymierzonego prze- 
ciw jej stanowi posiadania w Holsztynie na art. 
19 wiedeńskiego aktu końcowego. 

Artykuł 19. atoli, na który się powołano, 
aby posłużył za podstawę temu nieprzyjażnemu 
zarządzeniu, stanowi tylko, jak wiadomo, punkt 
wyjścia dla postępowania prawnego w artyku- 
łach następnych przepisanego, postępowania, 
którego przeznaczeniem jest uchylać nieporozu- 
mienia, jakie między członkami związku po- 
wstaćby mogły, gdyby te nieporozumienia wkra- 
czały w zakres ustawniczej kompetencji zwią- 
zku, postępowania, którego reguły przepisane 
gą w ordynacji egzekucyjnej. 

Przenissienie na stopę wojenną armii zwią- 
zkowej przeciw członkowi związku, na podsta- 
wie konstytucji związkowej, jak to uchwalonem 
„zostało w myśl propozycji austrjackiej, jako też 
z*brzmieniem aktu związkowego, mianowicie zaś 
z art. 2 i 11 (ustę» ostatni), stanowiących art. 
54i 63 aktu kongresu wiedeńskiego, które brzmią 
jak następuje: y’ 
: pri Celem tej konferencji jest utrzy- 
manie wewnętrznego i zewnętrznego bezpieczeń- 
stwa Niemiec, nienaruszalności i niepodległości 
aństw związkowych. 

„Art. 63 (ustęp 3). Państwa związkowe zo- 
bowiązują się, iż pod żadnyn: pozorem wojen 
ze sobą prowadzić, ani też próbować rozwiąza- 
pia siłą oręża, zachodzących między sobą niepo- 
rozumień nie będą, lecz zobowiązują się, iż te 
nieporozumienia Związkowi przedkładać będą. 
Związek, wyznaczywszy komisję, wstapi na dro- 
ge pośrednictwa: gdyby zaś takowa do niezego 
nie doprowadziła, a wyrok (Rechtsspruch) stał 
się koniecznym, to tej potrzebie zadość uczyni 
sąd austregalny, którego wyrokowi strony spór 
wiodące poddać się mają bez odwołania.* 

Gdy propozycja austrjacka sprzeczna z usta- 
wami związku. nietylko poddaną została pod dy- 
skneję, leez nadto mimo protestacyj Prus, przez 
Związek większością powyż (?) wspomnianą w 
uchwałę obróconą została, przeto reprezentant 
króla przy Związku, imieniem króla JM. w uro- 
czystej deklaracji stwierdził naruszenie traktatu 
związkowego, a dokonawszy. tego aktu, opuścił 
zgromadzenie, w którem większość Wuocowa- 
nych posłów reprezentuje państwa, co JNS pra 
tem porczumiały się względem kruków Prusom 
nieprzyjeżnych. 

Ohowiazkiem jest teraz rzą mę 
stwierdzić tn formali naruszenie traktatów, któ- 
rych stypulacje straciły wszelką moe obowiązk- 
jaca, a mianowicie przedewszystkiem wobec 
tych rządów, które bądź podpisując akt kongre- 
au wiedeńskiego, bądź temuż przyzwolenia swe” 
go udzielając, brały udział w owych traktatach, 
łabo nie wzięły na się żadnej gwarancji ich za: 
chowania. 


dn króla JMci 
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Mam zaszczyt polecić JW. panu, abyś treść 
niniejszej depeszy podał w nocie do wiadomo- 
ści rządu... Bismark. 


Anglia. Parlamentowi angielskiemu przed- 
łożono korespondencję angielskiego 
ministerstwa spraw zewnętrznych 
z mocarstwami europejskiemi w 
sprawie proponowanej przed woj- 
ną konferencji. Wielce to ważne doku- 
menta, wyjaśniające stanowisko Anglii i Francji 
wobec najważniejszych kwestyj bieżących. Z 
aktów tych dowiadujemy się, że najsamprzód 
poruszył myśl konferencji p. Drouin de Lluys, 
który projekt swój przedłożył posłowi angiel- 
skiemu, lordowi Cowley, pytając go 0 zdanie 
w tym względzie. Lord Cłarendun dowiedziawszy 
się o tej ustnej propozycji pana Drouin de Lhnys, 
napisał dnia 2. maja do lorda Cowleya co pa- 
stępuje: tę 

„Dziś zupełnie inne zachodzą stosunki, niż 
wówczas gdy proponowano kongres. Wówczas 
obawiał się rząd J. Mości królowej, że kongres 
wywoła wojnę, dziś jednak, gdy się zanosi na 
wojnę, mógłby kongres nieszczęście to odwrócić, 
rząd królowej byłby za wzięciem udziału w tym 
kongresie, pojmując bardzo dobrze ogrom gro- 
żącego Europie niebezpieczeństwa. Rząd J. M. 
królowej mniema jednak, że kongres nie powi- 
nienby się zebrać bez poprzedniego okr e- 
&lenia jego celów i bez rozsądnego wido. 
ku, że cele te osiągnięte zostaną. Źródłem nie- 
szczęśliwego spora między Austrją a Prusami, 
są księztwa Zaelbiańskie, których aneksję Pru- 
gy postanowiły jak się zdaje. Czyż mógłby kon- 
gres taką, jedynie przemocą przeprowadzić się 
dającą politykę pochwalać, nie spytawszy naro- 
du o jego wolę?, a spytawszy się narodu nie o- 
trzymałyby przecież Prusy z pewnością tych 
księztw? Co się tyczy odstąpienia Wenecji, jest 
rzeczą całemu światu wiado:ną, że Austria swych 
włoskich posiadłości odstąpić nie chce, nie o- 
trzymawszy gdzieindziej wynagrodzenia teryto- 
rjalnego; a gdzie mamy znależć to wynagro- 
dzenia? Rokowania więc nad najważnieiszemi 
punktami, od których pokój jest zawisłym, speł- 
złyby z pewnością na niczem na kongresie, któ- 
ryby nie miał władzy przeprowadzić siłą swych 
uchwał, a rząd JM. królowej byłby taksamo jai 
i rząd eesarza Francuzów przeciwnym udziałowi 
w kongresie, któryby okazał się bezwładnym i 
nie był w stanie utrzymać pokoju. Nie idzie je- 
dnak zatem, aby dwa mocarstwa jak Anglia i 
Francja, cieszące się wewnętrznym pokojem i 
powodzeniem, pozostały biernymi widza- 
mi krwawej walki. Rząd J. M. królowej 
polecałby więc, aby Anglia i Francja wezwały 
owe trzy mocarstwa uroczyście w imię ich ho- 
noru, ich poczucia ehrześciańskiego i ich pra- 
wdziwych interesów, aby powróciły do sta- 
tus quo.* 

Z tego przedstawienia widać, że Anglia nie 
wiele sobie z góry po kongresie obiecywała. 
Anglia zapomniała jednak, jak bezowocnie 
wspólnie z Franeją i Austrją rzucała groch o 
ścianę, pisząc ks. Gorezakowowi w czasie po- 
wstania polskiego morały, skoro lord Clarendon 
proponó wał Francji znowu udzielanie rad mo- 
carstwom, gotującym się do wojny. Nie podzie- 
lał też cesarz Francazów zdania lorda Clarena 
dona, bo czytamy w dokumentach wspomnia- 
nych co następuje : 

„P. Drouin de Lhuis dowiedziawszy się od 
lorda Cowleya o zdaniu gabinetu angielskiego, 
nie taił bynajmniej, że widzi trudności, stojące 
zebraniu kongresu na przeszkodzie, jednak nie 
myśli bynajmniej iść drogą wskazaną przez An- 
glie. Poseł francuzki w Londynie otrzymał też 
9. maja następującą notę z Paryża od swego 
rządu, którą odczytał lordowi Clarendonowi. 
Nota opiewa: 

„Jeżeli mocarstwa chcą powstrzymać wy- 
padki, na które się zanosi, w takim razie powin- 
ny z całą wystąpić stanowczością i domagać się 
swego prawa kontrolowania kwestyj. które roz- 
dwajają kontynent. P. Drouyn de Lhuys mnie- 
ma, %6 byłoby rzeczą niemożliwą porozumieć 
się poprzód uad rozwiązaniem kwestyj bieżą- 
cych, lecz wystarczyłoby, gdyby trzy mocarstwa 
(Austrja, Prusy i Włochy) stanowczy zamiar wy- 
razily, rozwiązania tych kwestyj.* 

Lord Clarendon Oświadczył na to posłowi 
francuzkiemu ustnie, że rząd angielski może na 
teraz tylko powiedzieć, iż jest gotów wziąć udział 
we wszystkiem, co byłoby w stanie pokój utrzy- 
mać , musi wszakże jasno widzieć, jakie cele 
mają być osiągnięte i jak dalece rząd angielski 
zobowiązuje się, gdyż ani ogólnikami nie chce 
się zobowiązywać do czynów, które nie leżą w 
jego zamiarach, ani nie chciałby narazić się Da 
pózniejsze wyrzuty Francji, gdyby Anglia z nią 
razem iść nie mogła. Dalej powiedział lord Cla- 
rendon, że trzebaby ów wspomniany „stanowezy 
zamiar“ jaśniej określić, bo gdyby pod tem ro- 
zumiano, że Prusy muszą Się zrzec aneksji 
księztw, albo że ma się na aneksją pozwolić, 
albo też że Austrja ma być zmuszubą odstąpić 
Wenecję, w takim razie jest rzeczą pewną, iź 
rząd JM. królowej nie mógłby do takich „za- 
miarów* przyłączyć się. 

Rząd franeuzki odpowiedział na to, że pra- 
gnąc być zupełnie neutralnym, nie ma najmniej- 
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szego Z góry ułożonego planu wmięszanią się 
czynnego w wojnę. Jeżeli mocarstwa jednogło- 
śnie powezmą postanowienia, w takim razie rzecz 
cała będzie skończoną, jeżeli do zgody nie przyj- 
dzie, więc każde z mocarstw będzie miało zu- 
pelna swobodę dalszego działania. 

Po tych rokowaniach nastąpiło rozesłanie 
zaprosęęń na konferencję. Koniec sprawozdania 
wspomfigiancgo opiewa: 

„Do odpowiedzi austrjackiej na zaproszenie 
na konferencje, dodaje łord Clarendon następu- 
jący komentarz: „Poseł austrjacki udzielił mi 
odpowiedzi br. Mensdorffa na zaproszenie konfe- 
rerevjne. Oświadczyłem hr. Aponyemn, że w 
imieniu rządu JM. królowej nie mam prawa czy- 
nić przedstawień mocarstwu wielkiemu, i nie 
poległemu, jakiem jest Austrja, ponieważ jeduak 
Anglia ma ważne powody starania się o utrzy- 
manie pokoju, i povieważ rząd JM. królowej 
żadnych nie zaniechał środków gwoli zapobie- 
żenie wojnie, która zdaniem rządu angielskiego 
nie jest niezbędnie konieczną, nie mające dosta- 
tecznych podstaw, przeto nie jest usprawiedli- 
wioną, więc muszę sobie pozwolić wyrazić naj- 
szczersze ubolewanie, że Austrja założyła veto 
swoje przeciw zebraniu konferencji, w której 
chcą wziąć udział inne mocarstwa, celem ro- 
zebrania kwestyj, zagrażających obecnie poko- 
jowi europejskiemu. Byłem także tyle śmiałym 
powiedzieć, że Anstrja nierównie korzystniej sta- 
łaby w oczach Earopy, edyby powody i dowo- 
dy austrjackie, które JExe. poseł właśnie mi 
odczytał, były przez pełnomocnika austrjackie- 
go wyłożone na konferencji, gdzie miałby był 
pełnomocnik Austrji sposobność dowiedzieć się, 
jak o tem sądzą peinomocnicy innych mocarstw 
tudzież czy nie byłaby możliwą modyfikacja ja- 
kaś, i czy inne mocarstwa nie dałyby się skło 
nić do podzielania zapatrywań się Austrji.* 
Dzienniki wiedeńskie upatrują w tem osta- 
tniem oświadczeniu ministra angielskiego dowód, 
że rząd teraźniejszy W. Brytanii bynajmniej Au- 
strji nie sprzyja, i że jest zupelnie Napoleonowi 
oddany. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Wezoraj telegrafowano nam z Wie- 
dnia o zamianowania p. Merkla, naczelnika kra- 
kowskiej komisji namiestniczej, prezydentem na- 
miestnietwa szląskiego. Donosi o tem także Czas 
i dodaje, że po p. Merklu, który zapewne wkrót- 
ce Kraków opuści, obejmie jako zastępca na- 
czelnika komisji krakowskiej urzędowanie radca 
nadworny br. Covriani, który już nieraz p. Mer- 
kla zastępował. Czy przeniesienie p. Merkła na 
Szląsk uważać należy za koncesję, uczynioną 
krajowi i za zapowiedź zupełuego zwinięcia 
komisji namiestniczej w Krakowie, dotąd nią 
wiadomb, 

Urzędowa Wiener Ztg. ogłasza, że „wszelka 
komunikacja telegraficzna z krajami królestwa 
Włoskiego, z królestwem lombardzko-weneckiem 
z Prusami i zajętemi przez wojska pruskie kra- 
jami, należącemi do niemiecko - anstrjackie- 
go związku telegraficznego, została zupełnie 
zamkniętą“ Zawiadomienie to ogłoszone przez 
dyrekcję c. k. urzędn telegrafu państwowego, 
nosi datę 23, czerwca b. r. 

„ © odroczeniu sejmu peszteńskiego wiemy 
już z wezorajszych telegramów. Węgierskie dzien- 
niki z 24.bm. nie wierzyły pozłoskom, obiegającym 
od dni kilku w Peszcie o mającem nastąpić 
zamknięciu obrad sejmowych a telegramy z 
nia tego zaprzeczają nawet tym pogłoskom. 
Jak w Peszcie i w ogóle w Węgrzech przyjęto 
wiadomość o zamknięciu sejmu, nie wiemy je- 
Szcze, nie ma też żadnych wiadomości o stano- 
wisku jakie naród węcierski wobee grożącego 
monarchii niebezpieczeństwa; zajmie, słychać tyl- 
ko ciągle o ofiarach, jakie duchowieństwo wę- 
gierskie rządowi chce przynieść, choć i pod tym 
względem bardzo niedokładne są doniesienia. 
Przytaczaliśmy już wiadomość, że na-iniejatywę 
Prymasa wegierskiego, ma z fuuduszu kościelne- 
60 węgierskiego dany być zasiek 100 milio- 
nów. Volksfreund wiedeński jednak, który o rze- 
czach klerykalnych bywa dobrze informowany, 
mówi tylko o pożyczce 18 milionów z funduszu 
religijnego, rządowi udzielić się mającej. Dzien- 
niki węgierskie bardzo oględnie objawiają opi- 
nie swoje o toczącej się wojnie, ograniczając 
Się ną objektywnem zapisywaniu faktów. Prócz 
urzędowego Sürgöny, jeden tylko Politikai Hetilap, 
organ br. Eótwósa goręcej za Austrją odezwał 
słę. W ostatnim numerze tygodniowego piama 
Swego — które jednak już ustać miało — po” 
wiada br. Eótvós: „Nigdy Aastrja otwarcie za- 
atakowana za słuszniejszą i więkezą sprawę nie 
dobyła oręża. Okoliczność ta jak i wzgląd, że 
większa część jej armii należy do dziatwy na- 
szego kraju, powiększa nadzieję naszą. 7 jaką 
wyglądamy rezultatu tej wielkiej walki. Choćby 
jednak walka, do której stanęły obydwa mocarstwa 
niemieckie z wszystkiemi swemi-siłami Jak najdla- 
żej trwała, choćby Jak największą liczbę sto- 
czono bitew, nim cel osiągniętym zostanie, to 
jednak pewnem jest dla nas; że choćby ci dy- 
plomaci, którzy wcisnęti tylu ludziom broń w 


zza a z w W CE w w o W W z YE e A a a az cz c zz 0 O O RAZOWA PE AE ZEW e NN O RZ NN 
m 


Rok w, 


— 


rzedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We Lwowie: Bióro Administracji 
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ręzę, inaczej chcieli, rezultatem wojny będzie 
większe skonsolidowanie Związku niemieckiego, 
i że idea jedności niemieckiej choć w cześci 
zrealizowaną zostanie. Stanie się to jednak wra- 
zie,jeżeli Austrja zwycięży i utrzyma się na sta- 
nowsku, jakie zajmowała dotąd w Niemczech, czego 
następstwem niezbędnem byłoby uorganizowanie 
monarchii na podstawie, jaką my w myśl 
sankcji pragmatycznej i traktatów pań- 
siwowo politycznych, jaka jedynie legalną dla 
państwa i dla kraju naszego korzystną przed- 
stawialiśmy i jakiej domagamy się. Zwycięztwo 
Austrji będzie musiało, właśnie dla tego, że zbli- 
ży urzęczywistnienie jedności niemieckiej, dopro- 
wadzić wewnątrz monarchii do dualizmu “ 

O zamknięciu rokowań węgiersko chorwa- 
ckiej deputacji, pisze Pozor: Dn. 12. bm. odby- 
ła się tajna narada depuiatów. Na tej naradzie 
przedłożyli Chorwaci notę na 26 arkuszach spi- 
saną, która zawierała odpowiedź delegatów 
chorwackich na czynione ze strony węgierskiej 
zarzuty. Memorandum to chorwackie dzieli się 
na dwie części. W pierwszej części wyłożone 
jest stanowisko troistezo królestwa, jak je okre- 
śla artykul 42 z r. 1861 z oparciem się na histo- 
rię. W ten sam sposób określony jest stosunek 
Rieki do królestwa trotstego i do królestwa wę- 
gierskiego. Druga część obejmuje żądania na- 
rodu chorwackiego, jakie on stawia wobec Węgier 
i wywód eo do rozwiązania kwestyj państwo- 
wo-politycznych. W końcu stawia deputacja chor- 
wacka wnioski swoje w myśl artykulu 42 z r. 
1861 i iastrukcji z r. 1866, i zakreśla zarazem 
granice, dv których rokowania posunąć się mo- 
gą. Na zapytauie deputatów węgierskich, w ja- 
ki sposób chcieliby Chorwaci, aby królestwo troi- 
ste brało udział w sejmie węgierskim, celem 
uregulowania si'sunku korony św. Szezepana do 
monarchii, olpowiedzieli Chorwaci, że są upo- 
ważnieni od swego sejmu ułożyć się w tym 
względzie z węgierską deputacją regnikolarną. 
Na posiedzenia dn. 16. odbytem, oświadczyli d2- 
putaci węgierscy delegatom chorwackim na to 
ich oświadczenie, że węgierska deputacja ro- 
gnikolarna musi kwestję eo do integralności o 
ile dotycze to Rieki, stosownie do instrukcyj od 
Sejmu otrzymanych, pozostawić decyzji sejmu 
samego. Węgrzy mniemają co do tej kwestji, że 
integralność królestwa węgierskiego została ar- 
tykulem chorwackim 42 z r. 1861 naruszoną, 
dla tego też sprawa ta musi przyjść pod obra- 
dy całego sejmu. W końcu oświadczyli się wę- 
glerscy deputaci za węgierskim dyplorazm ko- 
ronacyjnym, który królestwu troistemu osobno 
wydany by został. Dyplom ten jednak musiał- 
by być ułożony w wspólnym sejmie i w dyplo- 
mie tym miałaby być zagwarantowaua konsty- 
tueja dla wszystkich krajów korony węgierskiej. 
Zresztą wnieśli depntaci węgierscy, aby roko- 
wań między Pesztem a Zagrzebiem nie zrywa- 
no, i żeby je rozpoczęto na nowo, skoro sejmy 
peszteński i zagrzebski na podstawie sprawo- 
zdań swoich depnutacyj regnikolarnych , zdanie 
swoje w tym względzie objawią. Dn. 17. b.m. 
spisano ostatnie protoknły tych nchwał i zakoń- 
czono tymczasowo dalsze obrądy i rokowania. 
Chorwaci wrócili następnie do Zagrzebia, uchwa- 
liwszy jeszcze poprzeduio wyprawić deputację 
do cesarza z prośbą o zwołanie sejmu zagrzeb- 
skiego. Jaką cesarz deputacji dał odpowiedź, 
donieśliśmy już we wezorajszym Przeglądzie. 

Debatte wiedeńska utrzymuje, że wlaściwie 
Prusy nie wypowiedziały formalnie wojny Au- 
strji, 1 46 wiadomość o doręszeniu przez forpo - 
czty pruskie, forpocztom austrjackim tego wypo- 
wiedzenia wojny , było mylne, gdyż ze strony 
pruskiej skonstatowano jedynie, że Austrja swem 
oświadczeniem z d. 16. bm. wypowiedziała woj- 
nę Prusom, i że skutkiem tego przedsiębiorą 
Prusy kroki wojenne, jakie uzuają za stosowne. 
Mak wnosi Debatte z dzienników pruskich z d. 
22. bm. 

Niemey. W kołach dobrze poinformowa- 
nych w Muichowie opowiadają, że hr. Bismark 
jeszcze w ostatniej chwili czynił usiłowania ce- 
lem skłonienia króla bawarskiego do przyłącze- 
nia się do Prus. W pi$mie Bismarka, przesta- 
nem królowi Ludwikowi IE, wyłożony ma być 
cały projekt podziału Niemiec. Prusy zabraly 
by: Tł'nower, Saksonię, Szlezwik - Holsztyn, 
Nassau i część Bawarji z prawej strony Mena. 
Natomiast otrzymałaby Bawarja:  Wartembe:g, 
Baden, Hohenzollern - Sigmaringen i cały lewy 
brzeg Renu aż po granicę holenderską. Austrję 
wynagrodzonoby zu Holsztyn pieniądzmi; tak więc 
Niemcy składałyby sią z trzech grup. Król ba- 
warski odrzucił tę propozycję p. Bismarka. 

„Dodamy tu, że Neue fr. Presse otrzymała z 
Brukseli korespondencję, do której dziennik 
wspomniany wiełką zdaje się przywiązywać 
wagę, a która także mówi o istnieniu projektu 
rozbicia dzisiejszej R*eszy niemieckiej i o zu- 
pełnem przeobrażeniu karty europejskiej. We- 
dług wspomnianego projektu, przygotowywanego 
przez toczące wojaę i do wojny gotujące się 
mocarstwa, miałaby Europa w następujący wy- 
glądać sposób: „Wenecję weiela się do króle- 
stwa Włoskiego, Polskę do Moskwy. tworzy SIĘ 
miepodległe królestwo Węgierskie, Hanaower 1 
Holsztya i drobne państewka północnych Nie- 
miec przyłączają się do Prus, ustanawia SiG 0- 
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sobny południowo-niemiecki Związek, Szlezwik 
oddaje się Danii, lewy brzeg Renu i walońskie 
prowincje Belgii dostają się Francji. a flamaudz- 
ka część Belgii przyłącza się do Holłandji.* Że 
taki projekt przekształcenia Europy wykompo- 
nował sobie jakiś niemający lepszego Zajęcia 
polityk draźkowy, nie w tem dziwnego: że pro- 
jekt ogłaszają dzienniki, i w tem nie dziwnego, 
ale dziwne jest na każdy sposób, że Neue fr. 
Presse, której dowcipnemu korespondentowi bru- 
kselskiemu przyznać potrzeba, że całkiem nową 
wykoneypował kombinację, bierze ten projekt 
na serjo, i z całą powagą woła: „Więc chcą 
wykreślić Austrje z karty europejskiej? patrz- 
cie o co to chodzi w wojnie obecnej" 
Z Frankfurtu donoszą, że poseł augielski 
gir A. Mallet otrzymał polecenie od swego rzą- 
du, wziecia pod swoją opiekę pruskich podda- 
nych i archiwa pruskie w Frankfurcie. | 
Kurfrst heski jest w niewoli pruskiej. W 
ręce pruskie dostało się wraz] z kurfirstem 
600.000 talarów gotówką. mę 
W Hessji elektoralnej rozwiązał pruski je- 
nerał Beyer ministerjum i ustanowił rząd prowi- 
zoryczny, złożony z członków Nationalvereinu. 


Moskwa. Siew. Poczta ogłasza co następuje: 
Na dnie 8. (20), 9. (21) i 10. (22) b. m. na go- 
dzinę 8. rano, naznaczone było w Petersburgu 
publiczne odczytanie na placu mytińskim w dziel- 
nicy rożdestwieńskiej, szlachcicowi Jerzemu Ma- 
gołowowi, szlachcicowi Mikołajowi Szatt- 
łowowi i lekarzowi Piotrowi Lebiediń- 
gkiemu wyroków, najwyżej zatwierdzonych 
uchwał rady państwa, które skazują: pierwsze- 
go za należenie do tajnego politycznego towa- 
rzystwa, mającego na celu zmianę istniejącego 
w Moskwie kształtu rządu, i dwóch ostatuich : 
za pomoc do wprowadzenia w wykonanie prze- 
stępnych zamiarów tajnego politycznego towa- 
rzystwa, na zesłanie na osiedlenie w Syberji, po 
pozawieniu wszystkich praw stanu. 


Ameryka. Z Nowego Jorku donoszą pod 
d. 9. czerwca, że korpus Fenianów, liczący oko- 
ło 3.000 zbrojnych, pod dowództwem jenerała 
Espal Fermont, przekroczył granicę Kanady pod 
Hinghate, zdobył warownię Pigeon Hill, pobił 
korpus kawalerji angielskiej i zdobył 8 sztan- 
dary. Także pod Frelighsburg miala konnica 
feniańska pobić Anglików. Mimoto ma panować 
między Fenianami wielkie zniechęcenie. Wielka 
część chee wracać do Stanów Zjednoczonych. 
Wielu dowódzców feniańskich zostało przez wła- 
dze amerykańskie uwięzionych. 


Z północnego teatru wojny. 


„Naczelny wódz północnej armii austrjackiej 
— powiada N. fr. Presse dnia 24. b. m. — po- 
trafi} otoczyć swój plan,i co więcej jeszcze swo- 
ją armię nieprzenikliwą tajemnicą. Przyznają mu 
to z wyrazem uznania paryzkie dzienniki, i slu- 
Sznie; im więcej zbliża się chwila straszliwej 
walki, największej, jaką staczano od krwawych 
dni Lipska i Waterloo, tem gęstszą staje Się 
mgła, po za którą kolumny wojsk ciągną na po- 
bojowisko. * 

Kamerad wiedeński uważa, że od d. 16. bm. 
ruchy obustronnych armij na niemieckim teatrze 
wojny redukują się tylko do uzyskania stoso- 
wnych punktów oparcia na wytyczonej podsta- 
wie operacyjnej dla rozpoczętej kampanii. W 
tym eelu Prusacy usiłowali, dla swoich w kraju 
nadreńskim rozłożonych wojsk uzyskać strategi- 
czną pozycję cokolwiek na północy, aby ułatwić 
im łączność z operującymi nad Elbą korpusami 
I. armii. Królestwo Hannoweru zdawało się im 
do tego najprzydatniejszem, i osiągneli czego 
chcieli. Zabrawszy nadto zaraz potem Saksonię, 
mają w swej mocy całą linię Elby od północy 
do poludnia, a na niej takie pozycje mocne, jak 
Königstein (gdyż ten nie wytrzyma bombarda- 
mentu, i będzie zapewne niebawem wzięty przez 
Prusaków) — Drezno (obecnie fortyfikowane) o 
15 mil poniżej Drezna Torgau, silna forteca, =. 
o 20 mił poniżej Magdeburg, jedna Z najmoc- 
niejszych i największych twierdz Europy — da- 
lej Werben, obóz warowny na połowie drogi 
między Hamburgiem 2 Magdeburgiem, nakoniec 
Hamburg i warownia Glückstadt przy njściu El- 
by. Na tej pozycji jeźli się sprzymierzeni do- 
zwolą usadowić Prusakom, 3 szczególnie jeźli 
dopuszczą, aby Drezno 1 wyżyny Pirny zostały 
zamienione w drugą Weronę, natenczas tradna 
będzia sprawa. KL , 

Wiener Militär Ztg. zdaje się widzieć niedo- 
godność, iż Prusacy pierwsi zajęli Drezno i Sa- 
ksonią, i żałuje tej pozycji: „Oglądanie się na 
Rzeszę niemiecką — powiada ona — uczyniło 
to zaprawdę niemożebnem, aby stolicę saską o- 
chronić od zajęcia wczesnem wkroczeniem pół- 
nocnej armii austrjackiej.* Jest wszakże prze- 
konana o konieczności odebrania Drezna, co się 
Jej nawet łatwem wydaje. , 

„ Niektóre !dzienniki ¿ wiedeńskie natrząsają 
Się z pruskiego, jak powiadają, galopowania 
na wszystkie strony. Pozorna niewidzialność ar- 
mii austrjaekiej — powiadają — jest daleko ko- 
rzystniejszą, i powołują się na zdania powagi. 
Jeden z najsławniejszych autorów wojskowych, 
Klausewitz, powiada: „Najlepszą strategią jest 
być zawsze silnym. Dla tego też nie ma wyż- 
szego ani prostszego prawidłą w strategii, jak 
trzymać swoje siły w kupie. Nie nie powinno 
być odłączane od głównej masy bez niezbędnej 
potrzeby.” Powiedzenie to Klausewitza opiera 
się na zasadzie, że przedmiotem wojny nie jest 
ten lub ów kawał krajn nieprzyjacielskiego, leez 
sama armia nieprzyjacielska. Źniszezywszy ją, 
kończy się wojnę. _ Zwycięzca może dyktować 
pokój, i obojętną jest rzeczą, A, oddziały 
nieprzyjacielskie głęboko posune y k we wla- 
sny kraj. Po bitwie pod Lipskiem lemcy je- 
dnym zamachem zostały oswobodzone, 3 > 
przy dolnej Elbie Davoust musiał opuścić Ham- 
urg. PYTAC 
Tak argumentują niektóre dzienniki wie- 
deńskie. Przytaczamy ich zdanie dla pokazania 
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opinii, jaka panuje o dotychezasowym przebie- 
gu operacyj wojennych. 

Z wypadków samych pokazuje się, że Pru- 
sacy nie zaniechali jeszcze planu wkraczania 
na Szlązk lub do Oświęcima. 
o tem następujące doniesienia najświeższej daty: 

Kraków 27. czerwca. Dla zupełnego wy- 
sadzenia mostu drogi żelaznej pod Nowym Be- 
rnniem, przez Prusaków w części tylko uszko- 
dzonego, zrobiono rekonesans ku Bernniowi z 
10 kompaniami piechoty, trzema szwadronami 1 
pół baterją. Forpoczty pruskie cofnęły się 1 Zni- 
szezenie wszystkich filarów zostało dokonane. 
Ułani posunęli się aż do Starego Berunia, nie- 
przyjaciel cofnął się zupełnie. y 

(Nowy Beruń , miasteczko, leży nad Wisłą 
naprzeciw Oświęcima, na samej granicy prus: 
kiego Szlązka i Galicji, przy kolei żelaznej O3włę- 
cimsko-Mysłowieckiej. Chodziło o zniszczenie 
mostu na tejże kolei.) 

Dzisiaj rano roziepiono następujące rządo- 
we doniesienie : pi 

„Wczoraj (w środę) była pierwsza znaczniej- 
sza potyczka na granicy galicyjskiej, Podług 
doniesienia telegraficznego z Krakowa, nieprzy- 
jaciel przekroczył wczoraj d. 27. czerw przed 
południem Wisłę pod Oświęcimem,%i zaata- 
kował to miasto przeważającą siłą, a mianowi- 
cie trzema kompaniami fizylierów, trzema bata 
lionami landwery, jednym pułkiem ułanów linio- 
wych i pół baterją. Oświęcima broniły mężnie 
nasze dzielne wojska. Rotmistrz Lehmann Z pię- 
cioma sekcjami ułauów pułku br. Griinne nr. 1. 
odparł jazdę nieprzyjacielską, która zagrażała 
naszej linii odwrotowej, i poległ jak bohater. 4 
nim razem polegli porucznik hr. Lippe 1 po- 
rneznik von Schönberg. Wojska nasze trzymały 
się doskonale, artylerja podziwienia godna. 
Straty nieprzyjaciela są bardzo wielkie. Nasza 
strata wynosi w całości 80 ludzi, pomiędzy ty- 
mi 5 oficerów w zabitych. Prusacy cofnęli się aż 
za Wisłę napowrót.* 

O postępach Prusaków w Czechach aż po 
Mlady Bolesław na prawo od Teresienstadt, do- 
nosi telegram nasz, umieszczony w Ostatnich 
wiadomościach. i 

Główna kwatera austrjacka armii północnej 
była d. 26. bm. w Kóniggracu, i została ztam- 
tąd przeniesioną, jak donosi telegram. 

Z dawniejszych faktów przytaczamy : Przy 
pochodzie Prusaków na Reichenberg była 1a- 
kaś mała potyczka pod Dittersbach d. 23. Te- 
goż dnia Prusacy zagrozili nietylko Reichenber- 
gowi. ale i Trutnowowi (Trautenau, na wschó 
od Reichenbergu ku Morawie). — W potyczee 
pod Żuckmantlerm, o której donosiliśmy wczoraj, 
brali udział huzary pułku Wirtemberg (pułko- 
wnik Wattmann). 3 

Do Ostrawy morawskiej miało przybyć ao 
d. 24. czerwca 42 pruskich zbiegów wojsko- 
wych, po największej części Polaków. 

Pod Dziedzicami d. 23. bm. usiłował rot- 
mistrz Welfen na czele ułanów pruskich podo- 
bny napad na kolej, jak Heydebrandt pod Bo- 
guminem; wojsko austrjackie odparło ich wszak- 
że, i Prusacy cofnęli się pod Goltz na swoje te- 
rytorjum. 

Jednocześnie z napadem Heidebrandta w 
Boguminie, robili Prusacy kilka napadów na za- 
chód od Bogumina aż do Ostrawy i Herman- 
stadtu. s 

Z Heydebrandtem razem działał jakiś podo- 
bny jemu junkier Licbnowsky. Piszą, że zabrał 
przy tej sposobności kilkanaście wołów z pocią- 
gu. Obecnie przy nienaprawionej jeszcze komu- 
nikacji 30 wozów pocztowych odbywa kursa po- 
między Boguminem a granicą galicyjską. 

Z Bóhbmisch-Triibau telegrafują d. 24. bm., 
że na szlązkiej granicy od strony Kłodzka za- 
szło znowu kilka ntarczek szczęśliwych dla orę- 
ża austrjackiego. Do Mahrisch-Triihau przypro* 
wadzono szpiega jednego. Przybył tam dr. Dum- 
reicher. 

Ohiegają pogłoski o większych stareiach i 
walkach na obu skrzydłach armii austrjackiej— 
które są bardzo prawdopodobne przy wzajemnem 
coraz większem zbliżeniu się obu armij do sie- 
bie, przyczem Prusacy zanadto głęboko zasunęli 
swoje ramiona do Czech i do Morawy. 

Z Rzeszy mało wiadomości faktycznych 
Hannowerczyki mieli jeszcze d. 23. bm. utarcz- 
kę pod Walkkappel w Elektorstwie heskiem w 
dolinie Werry, ale ztamtąd niedaleko juź mieli 
do Langensalza, gdzie nastąpiło poddanie się 
Bayerowi, który działał społem z Koburczykami. 
Ci obsadzili tegoż dnia dworzec w Eisenach. 

O ruchach armii bawarskiej nie nie sły- 

chać, i nie wiadomo, czy awansuje w Saksonii 
poza stacją Plauen. O 8. korpusie związkowym 
telegrafoją z Frankfurtu d 24. bm.: Jazda wir- 
tembergska obsadziła dworzec w Giessen. Hesi 
zbudowali most na Menie pod Hochst. Niektóre 
oddziały związkowe posuwają się ku Friedber- 
gowi (w Darmsztadzkiem). Badeńczyków ocze- 
kiwano co chwila. Stali oni nad Nekarą i mieli 
otrzymać inne nakrycie głowy, gdyż dotychczas 
mieli pikelhauby pruskie. Dowodzić ma niemi 
margrabia Wilhelm. 
Całe wojsko sprzymierzonych ma zresztą o- 
trzymać wspólne oznaki dla poznania SIĘ; jak 
to mieli Prusacy i Austrjacy w wojnie duńskiej 
(białe opaski na lewym rękawie). 


Z południowego teatru wojny. 


Urzędowa Wiener Abendpost z d. 25. bm., któ- 
rą otrzymaliśmy wezoraj wieczór, podaje dwa 
telegramy, jeden z głównej kwatery w 
Weronie jeszeze z d. 23. b. m, sobota 
godz. 77 wieczór, drugi prywatny z W e-- 
rony d.24. niedziela wieczór. Obu tych te- 
legramów ani z urzędu ani prywatnie z Wiednia 
nie otrzymaliśmy, a one wyświecają dopiero 
dzieje dnia 24. 
Pierwszy telegram opiewa: 
„Brygada (austrjacka) Pulz przybyła dziś 
(d. 28.) o godzinie 2 popołudniu bez wszelkiej 
straty do zewnętrznych fortyfikacyj 


Przekonują nas | 


Werony; napierał na nią nieprzyjaciel prze- 
ważną kawalerją, która jednak nie ośmieliła się 
przypuścić ataku; krótki ogień działowy. Że 
wnętrzne fortyfikacje Peschiery od: 
parły posuwających się ku nim obu brzegami 
Minczionu nieprzyjaciół. Sądząc z przygotowań 
u dolnego Padu, zdaje się, że Cialdini dzi- 
siaj w nocy rzuca mosty (przez Pad) w pobliżu 
Poleselli.* 

Drugi telegram opiewa : 

„D. 23. (w sobotę) przekroczyła armia wło- 
ska Minczion trzema kolumnami; skrajną kolu- 
mae lewego skrzydła (włoskiego) w pobliżu P e- 
schiery, ostrzeliwały tamtejsze fortyfikacje. 
J. c. Wys. arcyks. marszałek Albrecht uderzył 
na armię włoską pod Soną i po gwałtownym 
boju, który trwał jeszcze po godz. 6. wieczór, 
rzucił ją aż do wzgórz Valleggio i Villa- 
franca. Ostatnie wiadomości sięgają około 7. 
godz. wieczór, w którymto czasie, według tych- 
że wiadomości, znaczną liczbę pojmanych w nie- 
wolę i rannych Włochów przyprowadzono do 
Werony. Urzędowe depesze jeszcze nie nade- 
szły, gdyż arcyks.- Albrecht około godziny T. 
stał jeszcze wśród najzaciętszego boju pod Vil- 
lafranca,.* 

Dokładny rys tego boju da się dopiero u- 
łożyć po otrzymaniu dzienników wiedeńskich i 
innych, które w południe i wieczór nadejdą. 
Tu dla wyjaśnienia dodamy, że brygada Pulz 
jest brygadą jazdy. Walczył tam ze strony wło- 
skiej korpus Duranda, liczący trzy dywizje w 
sile 44.000 ludzi, i brygadę jazdy Cevale, która 
ma utrzymywać komunikację z ochotnikami. Co- 
fający się Włosi zdołali dójść do Goito, swo- 
jej linii odwrotowej, gdzie jest główny most nad 
Minezionem w tej stronie. Rzecz godna uwagi, 
że podany w Monitorze z d. 23. bm. plau' kam- 
panii ze strony Włoch, tak się sprawdził. 

Według telegramu z Wiednia d. 26., korpus 
Duranda wrócił d. 24. wieczór za Minczion. 

Dodamy tu jeszcze niektóre drobniejsze wia- 
domości z włoskiego teatru wojny. 

N. Kremdenblatt podaje telegram z Como d. 
20. b. m., według którego Garibaldi z dwoma 
pułkami ochotników przeprawił się przez jezioro 
Como, i zasekwestrowano statki na tem jezio- 
rze. I wiadomość sama i gazeta, która ją podaje, 
są niebardzo wiarogodne. Według późniejszych 
doniesień, Garibaldi udał się na południa Włoch 
ku Adrjatykowi. 

Floreneki korespondent Timesa donosi w li- 
ście z dnia 17. bm., że Persano wyląduje zape- 
wne pod Chioggią (miasto nadmorskie poni- 
żej Wenecji), podczas gdy Cialdini uderzy ku 
Rovigo i Padwie, dla odcięcia Wenecji od 
Werony. 

Admirał Amico, szef sztabu admirała Per- 
sano, który bynajmniej nie chorował, komunikuje 
się żywo z Garibaldim i sztabem rozłożonych 
między Barii Barlettą ochotników (przy 
morzu Adrjatyekiem), których siła ma tam wy- 
nasjć około 15.000 ludzi. Korespondencja Gar. 
Wied. z głównej kwatery Werony d. 21. b. m. 
aądzi, iż może Garibaldi myśli o zamachu ku 
Tryestowi. Zdaniem korespondenta jednak, pra- 
wdopodobnie będzie Bixio dowodził ochotnikami 
ku Tyrolowi zgromadzonemi, i zapewne zechce 
przeciąć komunikacje w Tyrolu między czwo- 
robokiem weneckim a Botzen i Inszprukiem w 
Tyrolu, aby podać w Furlańsk ie m (Friaut) 
rękę Garibaldemu, zorganizować powstanie w 
Weneckiem i odciąć armię austrjacką od Wie- 
dnia. Ochotnicy zaś z Bari i Barletty mieliby 
pod dowództwem Tiirra, rodem Węgra, lądować 
w Dalmacji. Jeneralny komendant dalmatyń- 
ski, jen. Filipowicz, wezwał już ludność Dal- 
macji do organizowania milicji, dla odpierania 
nieprzyjaciela wewnątrz kraju. 

Turcja czuwa na Adrjatyku i wybrzeżach 
Albanii. Prócz stojących w Klecku (przy o- 
statnim południowym cyplu Dalmacji) przybyło 
tam z Trzebini 25.000 wojska tureckiego. 

Wiedeń 26. czerwca. Nieprzyjaciel po- 
wrócił znów dnia 24. b. m. wieczorem na tam- 
tą stronę Minczionu. Armia austrjacka jest w do- 
brym stanie, gotowa do nowych operacyj. 

Val Strigno 25. czerwca, QOuedgaj w 
nocy nad Tonalem forpoczty alarmowane były 
przez neprzyjaciela. Że strony naszej żadnej 
nie było straty. Pół brygady stoi przy T onalu, 
dzis przekracza granicę. i 

(Tonale,góra i wieś w połowie-zacbodniej granil- 
ey południowego Tyrolu u żródeł rzeki Vermiglio). 

Tryest 25. czerwca. Latarnie morskie 
nad brzegiem nie bywają już zapalane. Pod Fa- 
sana ustawiono statki na straży dla rewidowania 
statków wpływających. 


Kronika. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzię się 
dzisiaj dnia 28. czerwca b. roku o godzinie 6. 
wieczorem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym. 

1. Wydzierżawienie propinacji na targowicy bydła 
Sprawozd. radny p. Dąbrowski. s 

2. Zabezpieczenie dostawy płyt trembowelskich na 
rok następny. Sprawozd. radny p- Ślaski. 

3. Prosba mieszkańców przedmieścia janowskiego o 
wykonanie budowli kanału głównego. Sprawozd. radny 
p. Slaski. 

4. Wniosek o stabilizację p. Pawła Praun na posa- 
dzie naczelnika korpusu pompierów. Sprawozd. radny 
ks. Formanios. 

5. Sprawozdanie izby obrachobkowej z powodu 
zwinięcia posady rachmistrza zakładu św. Łazarza. Spra. 
radny p. Adamski. 

6. Ustanowienie lustratora majątku miejskiego. 
Sprawozd. radny p. Dabrowski, 

7. Najem ubikacji dla łandwójtowstwa 2. dzielnicy 
Sprawozd. radny p. Winiarz, 

8. Re tanracja kościoła Panny Marji śnieżnej, Spra. 
radny ks. kan, Romaszkąn, 

9. Oznaczenie ilości dodatku kwaterunkowego na 
rok 1865. Sprawoz. radny p. dr. Gębarzewski. 

10. Wniosek o nabycie 13. wozów z beczkami dla 
straży ogniowej. Sprawozd. radny p. dr. Milleret. 
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11. Urządzenie dwu nowych studzien. Sprawozd. 
radny p. Ślaski, 

12. Sprawunek 60 nowych latarni do oświetlenia 
gazem. Sprawozd. radny p. dr. Tytus Lewakowski. 

13. Prośba właściciela realności pod 1. 575%, 0 ce- 
sję pierwszeństwe hipoteki, Sprawozd. radny p. dr. 
Gnoiński 

14. Reskrypt wys. e. k. ministerstwa w sprawie o 
przeniesieniz na kase miejską płacy ks. katechetów nie- 
których szkół zakonnych, Sprawoz4. radny ks. Formanios. 

15. Dostawa płyt na rynsztoki. Sprawozd. radoy 
p. Engel. 

16. Prośby o przyjęcie do gminy i nadanie obywa- 
telstwa. Sprawozd. radny p. Patraszewski. 

17. Podanie byłego dzierżawcy p. Jana Gótza o 
zwrot kaucji. Sprawozd. radny p. Baczewski. 

18. Podanie wożnego W. Piaseckiego o emeryturę 
Sprawozd. radny p. dr. Gnoiński, 


— Ofiary z powodu wojny. Naczelnik powiatu 
podhsjeckiego p. Antoni Drak ofiarował 3 złr. w sre- 
brze dla rannego podoficera lub szeregowca z 2go bata- 
lionu 9. pułku piechoty liniowej br. Hartmann. 

Właściciel dóbr Porudna w obwodzie przemyskim, 
W. Wilh., Freund, ofiarował się do przyjęcia pie- 
ciu ranionych oficerów do swego pałacu w Porudnie 
dla bezpłatnego ich leczenia i pielęgnowania , i poczy- 
nił już ku temu potrzebne przygotowania. 


— Nadanie stypendjów, Ks. metropolita Litwino- 
wicz nadał na mocy przysługującego sobie podług li- 
stu fundacyjnego prawa , dwa opróżnione stypendja w 
rocznej kwocie 100 złr. w. a. z fundacji áw Jerzego, 
zacząwszy od IL półrocza roku szkolnego 186%,, słuz 
chaczom praw II, roku na uniwersytecie lwowskim Fi- 
laretowi Sembratowiczowi i Janowi Mikicie. 


— Najj. Pan wyniósł własnoręcznym dyplomem do 
godności hrabiowskiej państwa Austrjackiego, Włodzi- 
mierza Borkowskiego. i 


Dla wdowy po śp. Janie Wagilewiczu udzielił 
Wydział krajowy 100 złr. w uznaniu zasług zmarłego, 
który przez jakiś czas był w Wydziale kraj. tłumaczem 
na język ruski. 

— Z Szwajcarji donoszą do N. Fr. Blt. w -kore- 
spondencji z Berna z dn. 12. bm., iż na granicy kanto- 
nu Thurgau miało sie zebrać około 100 Polaków, ma- 
jących zamiar udania się przez Szwajcarję do Włoch; 
władza tamtejsza jednak przeszkodziła temu, 


W kościele 00. Bernardynów wykona jutro 
podczas św. sumy chór śpiewaków p. J. Ignacego Gu- 
niewicza różna polskie kompozycje tegoż. Dyrygować bę- 
dzie jak zwykle sam kompozytor, który z niestrudzoną 
pilnością pracuje tak nad układem nowych pieśni ko- 
ścielnych,ą jak nad muzycznem obrabianiem istnieją- 
cych, (w czem wieleb.jdusz pasterze obu obrządków uda- 
ją się do niego) jakoteż nad wykształceniem grona 
śpiewaków. 

(4) Kraków d.24. czerwca.Dzisiaj obchodziliśmy 
z wielką uroczystością jubileusz pięćdziesiątletniej ro- 
cznicy wskrzeszenia Towarzystwa dobroczynności w 
Krakowie. Około godziny 9. z rana zgromadzili się 
członkowie Towarzystwa, tj. wszyscy niemal znaczniej- 
si mieszczanie krakowscy, w zabudowania niegdyś Ko- 
letek, służącem dziś na przytułek starców, kalek i sie- 
rot. Kanonik ks. Teliga, protektor Tow., przemówił do 
zgromadzonych treściwie, sławiące skutki dobroczynno- 
ści i napominając ubogich do wdzięczności i modłów 
za dobrodziejów swoich. Podniósł przytem zasługi o- 
becnej prezesowej dam dobroczynności, Arturowej hr. 
Potockiej, słynącej z dobrodziejstw hojnie szafowanych, 
staruszki powszechnie lubianej i czczonej, której żaden 
biedny bez datku nie opuści. W końcu wręczył'ks. Te- 
liga p. Antoniemu Wolfowi, poważanemu bankierowi 
tutejszemu akt uznania jego zasług już od lat 50 około 
Tow. położonych, za co p. Wolf w rzewnych podzię- 
kował wyrazach, nadmieniając między innemi, że on 
jeden pozostał jeszcze przy życiu z członków wr. 1816 
Tow. wzbudzających, i że wojna obecna zapewne szer- 
sze pole naszej dobroczynności otworzy. 

Następmie wszyscy zgromadzeni z towarzystwem 
cechów z chorągwiami, wyrnszyli w uroczysty pochód 
do kościoła św. Piotrą na solenne nabożeństwo. W spa- 
niały kontusz polski z różnobarwnemi żupanami i kon- 
federatkami zdobił szanownych obywateli naszych i 
wielu innych, natomiast frak tylko jeden dostrzegliśmy 
na Stanisławie księciu Jabłonowskim, także członku 
Tow. Poważny ten orszak, poprzedzony przez szeregi 
dziatków, babek i dzieciąt zakładu, został w progu 
świątyni Pańskiej przywitany przez ks. Serwatowskie- 
go, proboszcza kolegiaty $w. Piotra, mszę zaś św. od- 
prawił ks. Teliga, a biskup ks. Gałecki siedział na 
boku. W czasie mszy św. zajęli się zbieraniem składki 
p. hr. Dzieduszycka i p. Kucieńska, a kilkaset złr. u- 
zbieranych dla biednych, wynagrodziło ich zwijanie się 
po szczelnie napełnionym domu bożym wśród wielkie- 
go upału. e 

Po nabożeństwie rozdano kilkunastu starcom i bab- 
kom patenta na przyjęcie do zakładu, Tu nastąpiło 
prawdziwie ewangie licne zbratanie się bogatych z u- 
bogiemi. Biedne dzieci, sieroty — starce i babki rog- 
siadły się przy stołach w ogrodzie zakładu poustawia- 
nych, 2 przezącne damy z staruszką Arturową hr, Po- 
tocką na czele, ubiegały się w ich obsłudze. Rozrze- 
wniające sceny, jak n. p. błogosławieństwo babki sta- 
ruszki 106-letniej nad głowami ślicznych dziatek Mie- 
czysława hr. Dzieduszyckiego — dziękczynne wyrazy 
Btarców — pobożne a następnie wesołe, na nutę różnych 
Krakowiaków ułożone pienia dziatek osieroconych — 
tworzyły godną ilustrację tego nroczystego obchodu. 
Widok tych biedaków złzą wdzięczności, dobrodziejów 
swoich błogosławiących , tych dziatek przy sieroctwie 
awojem szozere i skoczne Krakowiaczki nasze wyśpie- 
wujących — zachęcił pewnie niejednego, który do T'o- 
warzystwa dobroczynności nie przystąpił, do wspiera- 
nia tej zbawiennej instytucji, jedynie dobro biednej na- 
szej braci, na celu mającej,dla członków zaś „Tow.* był 
najmiłsza nagrodą za datki, dla ulżenia nędzy tych bie- 
dnych ofiarowane. 


Po Uraczeniu sierót i starców, wniesiono skromną 
przekąskę dla członków Towarzystwa i zacnych gości 
na tę uroczystość przybyłych, poczem zgromadzenie się 
rozeszło, by znowu nazajutrz zgromadzić się na żało- 
bne nabożeństwo za zmarłych dobrodziejów Towarty- 
stwa. 

Ze strony rządu asystował całej tej uroczystości e, 
k. radca namiestnictwa, Dominik Niesiołowski, a w ko- 
ściele zauważyliśmy także bytność pp. Uhristianiego, 
prezesa apelacyjnego , Kopfa, prezesa foralnego; Lin- 
kiewicza starosty — i innych dygnitarzy rządowych. 


Ostatnie wiadomości. 


Wiener Abendpost dopiero d. 25 b. m. kon- 
statuje wkroczenie Prusaków do Czech, powia- 
da jednak, że rezultaty te ich były tak samo 
łatwemi, jak dotychezasowe w Saksonii, Hanno- 
werze i t. d., gdyż Prusacy nie napotkali na 
przeciwnika. Rezultaty te jednak są bez żadne- 
go zuaczenia, pisze dalej Wiener Abendpost, gdyż 
nasza armia północna zmnsi wnet prusk ad o 
przyjęcia rozstrzygającej wałki na 
Szląsku pruskim. Zapowiada również, iż 
temi dniami usłyszymy coś więcej z teatru woj- 
ny, gdyż część armii północnej rozpoczęła już 
ruch. 

O wypadkach pod Nowym Beruniem i pod 
Oświęcimem, o których donosimy dziś w spra- 
wozdaniu z północnego teatru wojny pisze wczo- 
rajsza Krakauer Ztg.: Aby naszym przednim stra- 
żom dać spokój i uwolnić je od nieustannych 
zaczepek nieprzyjaciela, a zarazem dowiedzieć 
się coś pewnego o sile i stanowiskach jego, 
przedsięwzięto dnia 25, rekonesans od Oświę- 
cima do Nowego Berunia, w czem z naszej stro- 
ny brało udział kilka kompanij piechoty z od- 
powiednią liczbą ułanów i kilku działami. Od- 
dział ten przekroczył o godzinie 5. wieczorem 
most drewniany pod Oświęcimem. Gościniec 
nowoberuński, na którym pokazał się oddział 
nieprzyjacielski, oczyszczono 4ma strżałami dzia- 
łowemi, a nieprzyjaciel szybko się cofnął. Ko- 
lumna nasza wtargnęła następnie bez przeszkody 
do Nowego Berunia i tam zniszczono przyrządy 
telegraficzne. Patrole jazdy posunęły się w cza- 
sie tego aż na pagórki za Nowym Beruniem, 
nie napotykając jednak żadnego wojska nie- 
przyjacielskiego z wyjątkiem pomniejszych od- 
działów jazdy, które jednak szybko umykały. 
Dła tego rozpoczęto odwrót do Oświęcimia, do- 
kąd oddział przybył o zmroku. Po przekrocze- 
niu mostu zapalono minę przygotowaną pod mo- 
stem pruskiej kolei i zburzono trzy filary mo- 
stn, który po części już przez samych Prusaków 
był uszkodzony przedtem. 

Wczoraj o godzinie 11/, w południe nade- 
szła do Krakowa wiadomość, że pod Mysłowi- 
cami i Chełmkiem bój. Rezultat niewiadomy. 

Liczba Prusaków, którzy wkroczyli do Czech 
i zajęli d. 21. bm. Reichenberg. ma podlug podania 
pragskiej Politik wynosić 50 — 60 tysięcy. Słusznie 
domyślaliśmy się wczoraj, że sąto dwa korpnsy, 
prawdopododobnie Herwartha, który był w Dre- 
znie i Schmidta ze Zgorzelic. Pod Tanwaldem, 
w półnoenych Czechach, uderzyli hnzary au- 
strjaccy tak moeno na pruskich, że Prusacy n- 
ciekając zmieszali własną piechotę. Kilku Pru- 
saków padło, kilku złapanych. Z Austrjaków 1 
zabity, 2 rannych. . 

Pod Habensdorf w potyczee podobnej miał 
zginąć jeden rotmistrz pruski. 

Potwierdza się, że tegoż samego dnia Prusa- 
cy zajęli Lipę czeską, Jilemnice, B. Aicha, 
Liebenau i Trautenau. Kolej pardubicka w nie- 
bezpieczeństwie także. 

Z Pardubie telegrafują d. 24. bm.: Koło sa- 
mego Reichenbergu stoi 60 tysięcy Prusaków na 
przestrzeni 3 mil rozlokowanych. 

W tej okolicy zniknęło dnia 23. b. m. 18 
huzarów. Nazajutrz wróciło 16; wyr: bali się zo- 
stawiwszy dwóch w ręku Prusaków. s 

Z Reichenbergu wiele rodzin schroniło się 
do Pragi. 

Wojsko saskie znajduje się od d: 23. b. m. 
pad Theresienstadt, dokąd maszerowało przez 

ragę. 

Listy nadchodzące ze Saksonii do Pragi są 
otwierane przez komendy pruskie. 

Potyczka pod Zuckmantel, o której wspo 
minamy pod właściwą rubryką wypadła d. 21. 
i nie była jedyną luh małoznaczącą w tej oko- 
licy. Jednocześnie bito się pod Waidenau, Gros- 
kunzendorf, Niklasdorf, Sanbsdorf, Sandbiibel, Sa- 
lisfeld i Endersdorf, przyczem telegraf na kilka 
mił został zniszczony po stronie austrjackiej. 

Miejscowości te leżą wszystkie na pograni- 
czu Szląska zachodniego (od Morawy). Ze stro- 
ny austrjackiej walczyła ponajwiększej części ja- 
zda — huzary. Nazajutrz dnia 22. bież. mies. 
przed południem wkroczyły koło Zuckmantel 
i Weidenau wojska 11 dywizji pruskiej na te- 
rytorjum austrjackie. Zaraz za nią wkroczyła 
tam 12 dywizja pruska i posunęła się do Fried- 
bergu. Ztamtąd wojska te postąpiły zapewne ku 
kolei północnej do Standing — jak nam wczoraj 
telegrafowano, W Hotzenpłotz i innych miejsco 
wościach mieli pozrywać orły cesarskie. 

Elektor kasselski przybył dnia 25. bm. do 
Szczecina. Z Berlina telegrafują dnia 25. b. m. 
Jenerał adj. Alvensleben udał się do Gota dla 
przyjęcia kapitulacji Hannowerczyków. 

ról bawarski udał się do armii. 


Monitor z dnia 25. bm. pisze: Armia włoska 

«baz wczoraj zrana przez Minezion i zajeła 
ez oporu Goito, Valeggio i Curtatone. Ocho- 

tnicy z Como przechodzili przez Lecco (również 
nad jeziorem Como) i dążą ku Tyrolowi, 

Monitor wieczorny z dnia 24 - M. donosi z 
Barcelony pod dniem 28. bm: Kilka kompanij 

ulku Baylen z załogi w Giron podniosło ro- 

każ i dążą na Besale ku granicy. Jenerał Pa- 
stors ściga ich. Miasto Barcelona i cała Kata- 
lonia jest spokojną. Prim schwytany został w 
Bajonnie, w drodze do Hiszpanii i zawrócony 
do Paryża. A 

Odwołano posiedzenie konferencji rumuń- 
skiej, gdyż Turcja zrzeka się swych pretensyj 
do obsadzenia księztw Naddunajskich. | 

Między bankiem narodowym austrjackim 
i bankiem fraucuzkim toczą się układy o prze: 
syłkę gotówki. 

Dawniejszy poseł francuzki przy bundesta- 
gu niemieckim, hrabia Solignac-Fenćlon, przy- 
był — podług la France — w osobnej misji do 
Frankfurtu. 


GAZETA NARODOWA z dnia 28, czerwca 1866, 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Od naszego korespondenta w Wiedniu 
otrzymaliśmy dziś rano następujący tele- 
grani, jeszcze wczoraj rano o godz. 10 min. 
50. podany : 


Według Monitora, armia włoska 
(skoncentrowane korpusy Duranda, Cuc- 
chiarego i della Rocca w sile około 
117.000) okopuje się w Goito, Volta i 
Solferino, obawiając się napadu. Garibal- 
di objął już komendę i wpadł do Tyrolu 
pod Caffaro (ob. telegramy nasze wczo- 
rajsze). 

Onegdaj (d. 25. w poniedziałek) wi- 
dziano Prusaków pod Mladym Bole- 
slawiem. Były utarczki pod Wilden- 
schwert, Barzdorf i Liebenau. 
Król saski zjechał się z Najj. Panem. 
Główna kwatera austrjacka przeniesiona 
na północ. 


(Mlady Boleslaw, Jungbunzłau, w półno- 
cnych Czechach przy kolei żelaznej. Barzdorf 
przy granicy saskiej powyżej Friedland, Wil- 
denschwert między Mährisch Triibau a Pardubi- 
cami, na prawo od Braudeis, również przy ko- 
lei żelaznej.) 


Udzielono nam następujące telegramy pry- 
watne : 
Od 


Pardubice d. 27. czerwca. 
godziny 10tej zrana atak i żywa potyczka 
między Nenstadt, Nachod i Skalitz (na 
granicy Czech przy kolei Jozefstadzko- 
Schwadowitzkiej i przy drodze prowadzą- 
cej z Czech do prusko-szlązkiej twierdzy 
Kłodzko (Glatz). Ogień nieustanny. Arty- 
lerja ściga nieprzyjaciela. Jazda wstępuje 
do akcji. 

Pardubice dnia 29. czerwca, 
godzina Gia wieczorem. Prusacy po- 
bici całkiem — uciekają, zostawiając za- 
bitych i rannych. 


Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie 


odbyło we wtorek 26. czerwca b. r. dru- 
gieiostatnie posiedzenie niniejszego 
ogólnego zgromądzenia. Obecnych członków 
było 61. 

Po odczytaniu protokołu komisji balotującej, 
która 11 nowych członków do grona Towarzy- 
stwa przybrała, podniósł głos najpierw br. 
Russocki, który w swojem i w imieniu p. 
Tchorzniekiego zawiadomił zgromadze- 
nie o zrezygnowsniu ich z powodu mnogich 
zajęć na wvbór członków, zastępców do komi 
tetu. Uzupełnienie wszakże komitetu uchwalono 
odłożyć aż do następnego zgromadzenia. 

Poczem wniósł p. Szczepański na 
stół kwestję odrębnej natury, schodząc według 
słów jego od przedmiotów pożvtecznvych na spra- 
wę osobistą Towarzystwa. Gazeta Narodowa al- 
bowiem miała się wyrazić w wstępnym artykule 
z d. 25. czerwca r. b. o prezesie Tow, gosp. W 
sposób ubliżający. Chociaż zdaniem jego orze- 
czenie to nie sięgnie prezesa i Towarzystwa, 
wnosi jednak, aby Zgromadzenie przeciw wy- 
rażeniom tamże umieszczonym przez powstanie 
zaprotestowało, a oraz tymże aktem prezesowi 
należyte uznanie zasług jego wyraziło. 

Zgromadzenie powstało. 

Wracając do porządku dziennego odezytuje 
p. Pańkowski, zastępca dyrektora szkoły 
dublańskiej sprawozdanie ze stanu za- 
kładu agronomicznego. Zmiany od o- 
statniego zgromadzenia w składzie nauczycieli 
nie zaszły żadne. Liczba uczniów wynosi w 1 
roku 14, w 2r. 17, w 8 r. 4. Wnosząc z do- 
tychezasowych jnż podań, liezba wstepujących 
w roku nadchodzącym przeniesie ilość miejse 
opróżnionych. Uczniowie z 3 roku mają już po- 
mieszczenie. Jednemu z celujących uczni wy- 
stępujących, będzie odtąd dyrekcja poruczać za- 
rząd folwarku na rok jeden w miejsce ustępu- 
jącego dotychczasowego zarządzcy p. Gostyń- 
skiego, przez co i fundusze zakładu zyskają i 
uczniowie będą mieli sposobność praktyki, a 0- 
bywatele gotowych praktycznych gospodarzy. 
Szkoła bardziejhy postępowała, gdyby nie brak 
bojniejszego wyposażenia, a co najwiecej cznć 
się daje w oddziale technologicznym. Dochód z 
folwarku z przyczyny przeszłorocznego nieuro- 
dzaju nie może być znaczny, powodu wio- 
sennych mrozów przerzedły bnraki i owies, lecz 
żyto i jarzyna są zadowalające ; plon przeto te- 
goroczny obiecuje być obfitszym. Zrobiono tam- 
że doświadczenie, iż rżyj czyli Inianka lub ka- 
melina na półz koniczyną siana, bardzo dobrze 
się udaje, gdyż ryj zrazu ocienia i ochrania 
młodą koniezynę, podrósłszy zaś i straciwszy 
dolne listki, niczem w dalszem rozroście koni- 
czynie nie przeszkadza. Poczyniouo również 
kroki około założenia ogrodu botanicznego. Za- 
kład posiada 69 sztuk bydła. Dojuość krów jest 
zadziwiająca, bowiem po 1854, garncy w tem 
półroczu od jednej krowy. Owce dostarczają po 

unty wełny od sztuki. . 

Po odczytaniu sprawozdania, zgromadzenie 
na wniosek p. Władysława Zawadzkiego, Z powodu 
iż podczas wycieczki do Dublan członkowie prze- 
konali się © rzeczywiście dobrym stanie szkoły, 
wyraża zgromadzenie przez powstanie p. Pań- 
kowskiemu swoje zadowolenie. 

Po wyczerpnięciu porządku dziennego zgo- 
dzono się, z powodu nadchodzących żniw, na 
zamknięcie z dzisiejszem już posiedzeniem zgro- 


madzenia, w skutek czego 
Sprawozdań sekcyjnye 

Sekcje zajmnją się rozbieraniem zadań czy- 
sto a do tego specjalnie gospodarczych. Zało- 
wać przeto wypada, iż nie wszystkie byłyczyn- 
nemi, a i w tych małą tylko liczba członków z 
zamilowaniem i gorliwością udział brała. Poło- 
wa przefo pytań, listem okólnikowym członkom 
do rozbioru rozesłanych, załatwioną nie została. 
Pominąć też nie można wzmianki, iż niektórzy 
członkowie ciągłem odwoływaniem się do czezych 
formalności regulaminowycb, tok rozpraw już i 
tak szczupłych sprawozdań przerywali ; eo wię- 
ksza, dyskusję i zastanowienie się bliższe nad 
wniesionemi przedmiotami sami sobie odjąć, i 
o takiem prawie na mocy regulaminu zgromadze- 
nie przekonać starali się; podnosząc tym 8poso- 
bem, jak słusznie p. Zawadzki zauważał, orze- 
czenia sekcyj do znaczenia wyroków bez 
apelacji. - 

P.Pragłowski jako sprawozdawca I. 
sekcji administracyjnej odczytał następujące 
odpowiedzi : 

1) Klęskę głodową, która dotknęła 
kraj nasz po roku nadzwyczaj nizkick cen zbo- 
ża, w skutek jednorocznego częściowego nieuro- 
dzaju, przypisać należy najpierw niedoborowi w 
plonach roku poprzedzającego, z powodu chy- 
bienia kukurudzy i ziemiaków w wschodniej 
Galicji ; następnie rozwlekłej procedurze rządo- 
wej, opóżniającej udzielanie zapomóg ; dalej 
przeciążeniu podatkami, ztąd ogólne zwątlenie 
Sił produkcyjnych; skutkiem czego najsłabsze 
miejsca objawiają się głodem i pomorem ; na- 
reszcie brak oświaty na religii opartej, która 
krzepiąc i podnosząc ducha, nie dozwala (?) temuż 
w razie chwilowego braku chleba popadać w 
opieszałość, zwątpienie i rozpacz. 

Z powodu ostatniego ustępu wywiązała się 
dość żywa dyskusja. 

P. Zawadzki popierając to ostatnie zda- 
nie, zwrócił uwagę na Smutny stan szkół lu- 
dowych, a widząc konieczną potrzebę pou- 
czania także łudu o rolnietwie, wnosi, aby To- 
warzystwo zwróciło na to uwagę komisji eduka- 
cyjnej, i sposób wprowadzenia praktycznej nau- 
ki gospodarstwa po wsiach sejmowi przedłożyło. 

P. Młocki wyświeca, iż komitet przed- 
łożył już projekt sejmowi w celu urządzenia 
szkoły preparandów agronomi- 
cznych w Dublanach i w Czernichowie; gdyż 
przed urządzeniem szkół trzeba się wystarać o 
nauczycieli. 

P. Kowalski jest zdania, aby tymczasem 
nim mieć będziemy nauczycieli agronomicznych, 
starać się za pomocą książek obznajomić do- 
tychczasowych wiejskich nauczycieli o racjonal- 
nem gospodaratwie, a przez tych działać na lud: 
nie wskaznje wszakże funduszów do takiego wy- 
dawnictwa. 

P. Lityński nareszcie zauważa, iż do 
pożądanego celu nie doprowadzą ani książki a- 
ni nanczyciele, lecz do tego trzeba wpływać 
mianowicie na Starszych wieśniaków; i w tym 
to celu w Niemczech ludzie z poświęceniem róz- 
praszają się w czasie wakacyj po kraju i lod 
pouczają ; głód zlbowiem jest ztąd, że w głowie 
nie ma nie. 

Po zamknięciu dyskusji i ukończeniu sporn 
czy nad sprawozdaniami sekcji dyskusja wolna 
czy nie, Zgromadzenie nad wszystkiemi uwaga- 
mi i wnioskami przechodzi do porządku dzien- 
nego, a odpowiedź sekcji bierze do wiado- 
mości. 

2) Na drugie pytanie: „czy nie byłyby 
przydatne spółki rolnicze obwodo- 
we w celu zaprowadzenia korzystnych zmian w 
gospodarstwie, lnb poparcia pojedyńczych przed- 
sięhioreów w tym kieranku?* — odpowiedź : że 
najodpowiedniejsze będa ku temu zaprowadzić 
się mające oddziały obwodowe Towarzystwa 
gospodarskiego, — Co wzięto do wiadomości 
bez uwag. y 

3) Na trzecie pytanie, o prowadzeniu 
rachunków gospodarskich sekcja nie 
odpowiada. 

4) Czwartego pytania, traktującego o znie- 
sieniu propinacji na własność gminy i o 
wprowadzeniu wolności przemysłowej co do wy- 
szynku trunków — odpowiedź następująca : 

, Nie wiedząc dowodnie, co pod gminą na 
wsi ma być rozumiane (przeciw czemu p. Gro- 
cholski protestuje), więc i odpowiedzi w tym 
punkcie się nie daje. Ponieważ jednak propina- 
cja jest głównym dochodem miast, jedynem 
źródłem podtrzymywania zakładów dobroczyn- 
nych, podstawą ładu i porządku w tychże, za- 
tem gdyby chodziło o jej wykupno, zdaniem jest 
sekcji, by prawo wyszynku zatrzymały gminy, 
wolność zaś wyrobu nadać krajowi całemu. 

5) Pytanie piąte dotyczyło statystyki 
rolniezej Galieji. Sekcja odpowiedzia- 
ła, iż oświadcza się za uorganizowaniem w ko- 
mitecie stałego bióra statystycznego z płatnym 
referentem stałym, i poleca komitetowi, aby się 
postarał o środki i w korzystnej chwili zamiar 
przeprowadził. 

„ Poezyniono tu kilka uwag, a to: że w ko- 
mitecie jest dotąd bezpłatny referent statystyki, 
więć niech teu rozwinie swoje czynności, — że 
w innych krajach rząd dostarcza dat statyaty- 
cznych, które nieodzownie dla praktyki gospo- 
darskiej wielkie mają znaczenie, zatem postarać 
SIĘ O nie u rządu, a Towarzystwa nie wysta- 
wiać na koszta. Najpraktyczniejszy zarznt zrobi 
p. Abaneourt, zauważając, iż na nie nie zda- 
dzą się bióra statystyczne, jeżeli te jakiejś wła” 
dzy wykonawczej mieć nie będą; bo ©óŻ po- 
mogą listy rozpisywane jeżeli na nie nikt nie 
odpowie, i do odpowiedzi nie będzie się widział 
spowodowanym, — zresztą ustanowieDie „płatue- 
g0 referenta w komitecie wymagać będzie usta- 
nowień takichże agentów po kraju, na co wszy- 
stko kilkanaście tysięcy złr. potrzeba. Po od- 
parciu przez p. Pragłowskiego, że prywa- 
tni wydają dzieła statystyczne, nie mając zu- 
pełnej władzy wykonawczej, więe i komitet o 
zdolnego może się postarać człowieka — zgro- 
madzenie przychyliło się do wniosku sekcji. 


pystaniono do 
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Prócz tego nadesłał p. Zieleniewski 
wykaz statystyczny długów i dochodów ohywa- 
teli galicyjskich, czego rezultatem jest smutna 
a blizka perspektywa zupełnej ruiny. Sekcja 
dziękując za dostarczone spostrzeżenia, poprosi- 
ła autora o przedłożenie wywodów do liczb ze- 
stąwionych. 

II. Sekcja rolnicza. Sprawozdawca pan 
Treter oznajmił, iż pytania eo do uprawy 
roślin włóknistych, o sztucznych 
nawozach i o chmielu, z powodu bra- 
ku członków fachowych na posiedzeniach, do 
przysle zgromadzeuia odłożone zostać mu- 
siały. 

Co się zaś tyczy pytania o owadaceh, 
szkodliwych zbożu i roślinom o- 
lejnym, daje odpowiedź, iż są dwa rodzaje 
tychże owadów: gąsieniczki i pchły ziemne, ni- 
szczące przedewszystkiem rzepak, które w oko- 
licy Gliniau w znacznej pojawiły się ilości, tak, 
że zasiew albo w części, albo całkowicie mu- 
siał być przeoranym. Srodka do wygubienia 
tychże dotąd nie ma; zaradczy środek jest 
wczesne posianie, najpóźniej do 8. sierpnia, 
tak, aby roślinki miały czas się wzmocnić; ze 
skutkiem można też posypywać je proszkiem 
z igo korea popiołu i Y, lasowanego wapna 
skrapiając kamfiną. 

, Po niejakiej przerwie spierając się pono- 
wnie o możność lub wolność dyskusji, następuje 
druga odpowiedź na zapytanie: jakie ko- 
rzyści nastręcza uprawa rzepakn 
zimowego w porównaniu z rzy- 
jem czyli Inianką? Odpowiedzieć nie 
da się tu bezwzględnie, gdyż rzepak potrzebuje 
najlepszej uprawy i ostrożnego zbioru; cema 
jego wprawdzie o '/, wyższa od luiauki, lecz 
zbiór tejże jest pewniejszy. 

Co do pytania o uprawie rzepaku, 
zdania były podzielone.  Korzystną ' okazała 
się wszakże uprawa rzyju na pół z koniczyną, 
gdyż w jednym roku daje rzyj i koniczynę. 

III. Sekcja chowu zwierząt domowych 
nie dostarczyła żadnego sprawozdania. nie ze- 
brawszy się ani razu na sekcyjue narady, 


IV. Sekcja leśna. Pan Strzelecki 
Henryk jako sprawozdawca odpowiada naj- 
pierw na pytanie: w jaki sposób dałyby 
się najodpowiedniej a dministro- 
wać lasy gmin? Przestrzeń tychże lasów 
razem wzięta nie jest tak znaczną, iżby wyni- 
szczenie tychże kraj o znaczne straty przyprawić 
miały. Mogłyby jednak ztąd nastąpić wdzierania 
się gmin w lasy dworskie, z czego zuowu nowe 
zatargi. Celem przeto zapobieżenia temu, sek-ja 
stawia wniosek, aby ogólne zgromadzenie pole- 
ciło komitetowi wnieść prośbę przez sejm do 
rządu, aby istniejące ustawy łesue ściśle prze- 
strzegano, a w lasach gminuych trwałe gospo- 
darstwo zachowywano. Wniosek przyjęty. 

Na pytanie o dezolacji i zamknie- 
ciu lasu odpowiedziano, iż pod dezolacją ro- 
znmie się nadwerężenie substancji lasu. Ustawa 
leśna z. r. 1852 zostawia wolność znpełną użyt- 
kowania, z tym warunkiem, aby wycięta prze- 
strzeń znowu zasianą była. Zamknięcie lasu przez 
władzę polityczną tu i ówdzie, jak w obwodzie 
żółkiewskim, złoczowskim potąd praktykowane, 
sprzeciwia się ustawie z roku 1852 i sprawia 
przeszkody w gospodarstwie. Sekcja wszakże 
nie mając pod ręką faktów, uie stawia wniosku 
żadnego, zostawiając w tym względzie wolność 
zgromadzeniu. Zgromadzenie wszakże przyjęło 
to jedyuie do wiadomości, nic uie uchwaliwszy 
w tym względzie. 

Pytanie 3., traktujące o zniesieniu słu- 
żebnietw lasowych nie zostało dokładnie 
rozebrane dla braku fachowych ludzi. Doznane 
wszakże możliwe szkody w oznaczeniu ekwiwa- 
lentu szukać należy w niedopilnowaniu się i w 
niedokładnem obliczeniu, mianowicie w zanie- 
dbaniu obliczenia wartości zbiórek, przywozu 
itp. Co również przyjęto do wiadomości. 

Dalsze pytania, o modrzewiu, o owa- 
dach leśnych i urządzenia lasów 
nie były rozbierane. 

Przy tem postawiła sekcja wniosek: 
aby do rządu prosbę wnieść, względem pozwo- 
lenia zbierania się sekcyj fachowych 
poza Lwowem, oprócz dwurazowego doro- 
ku ogólnego zgromadzenia, eo zrazu przez rząd 
wprawdzie cierpiane, lecz później wzbronionem 
zostało. Gdy podobne zbierania się fachowych 
ludzi na miejscu w przedmiotach specjalnych 1 
badania rzeczy i przyrody niejako na świeżym 
uczynku, dla innych też sekcyj Towarzystwa 
zbawienne korzyści obiecuje, znalazł powyższy 
wniosek dostateczne poparcie, i został w uchwa- 
łę zamieniony. pda. 

Wniosek zaś p. Jana Komarnickie- 
go, aby Gazecie Narodowej ogłoszenie powyż.- 
szej uchwały polecić, jednomyślnie upada. 

V. Sekcja przemysłu rolniczego. Spra- 
wozdawca p. Czajkowski Walery zapo- 
wiedział z góry, iż sekcja na postawione pyta- 
nia 0 spirytusie rektyfikowanym, 0 
założeniu fabryk krochmalu, o 

rzyczynach upadku cukrowni w 
naszym kraju, o opodatkowaniu gorzelni 
nie chcąc wyrażać się w ogólnikach, gdyż prze- 
ciwnie dłuższego na to potrzebowałaby czasu, 
nie odpowiada. Przedkłąda wszakże pod decy- 
zję zgromadzenia następującą kwestję : Podatek 
gorzelniany opłaca się po dziś dzień od objęto- 
ści naczyń fermentacyjnych. Zależy przeto go- 
rzelnikowi na tem, aby fermentowanie 
zacieru uskutecznić w jak najkrót- 
szym czasie, a tem samem najmniej potrze- 
bować do tego naczyń. Komitet dowiedział się 
od p. de Posson z Brukseli, że w Belgii według 
prawa nie można dłużej niż w 24ech godzinach 
fermentację uskuteczniać, i że ta metoda jest 
używana tam wszędzie. Obiecał przeto p. Pos- 
son odpowiedzieć, skoro doniesione mu będą 
stan i urządzenie naszych gorzelń. Nadto posia- 
da komitet drugi list od p. Charlier; który za 
1000 franków obiecuje sprzedać sekret zrobienia 
zacieru w 24 godzinach, sekcja przeto zapytuje, 
czy zgromadzenie życzy sobie nabyć ów sekret 
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przez subskrypcję, czy też komitet ma się zno- 
sić z p. de Posson, który dotąd żadnego nie żą- 


dał wynagrodzenia. 


Bił to drugi przedmiot, który wrach wpra- 


wił zgromadzenie. 


Zauważano najpierw, że możeby lepiej by- 
ło, gdyby się kto osobiście tego sposobu sekre- 
tnego wyuczył: zwrócono potem uwagę, iż ten 
przedmiot obchodzi jedynie gorzelników, a nie 
całe zgromadzenie. P. Abancour* zaś trafnie 
wyświecił, że takie nabycie gromadne sekretu 
niema celu ; bo jeżeli do tego zdąża, aby przez 
spotrzebowanie mniej naczyń — mniejszy opła- 
cić podatek, to z rozpowszechnieniem się tego 


sposobu, i rząd opłatę zmieni. 


Gdy wreszcie przypomniano, że w Dabla- 
nach również w 24 godzinach fermentację usku- 
teczniają, uproszono pana Pańkowskiego, aby 
sposób używany w Dublanach zgromadzeniu za- | 
e a OTEÓCP DOE) 0 OEI RE AK 1. 


Przyjechali do Lwowa d. 25. czer- 
wca. lp. Czajkowski Adolf i Hipolit z 
Bóbrki, Papara Henr. z Zubowmostów. Ur- 
bański D. z Dobrosina, br. Roroch Buat. 
z Diskorowie, Cznntu Em. Salamon Teodor 
i Simonowicz Andr. z Mołdawy. Lipp Karol 
z Kołomyi, Ks. Radziw.ł Wilhelm z Nikło- 
wie, Stobiecki Leon z Berteszowa, Ulenie- 
ceki Ksaw. z Jaremkowa, 


Wyjechali ze Lwowa d. 23. czer- 
wca. tp. hr. Dzieduszycki Władysław do 
Jezupola, Augustynowicz Sew. do Sz ptyc. 
Czermiński Ntan. do Dołhego, Cielecki 
Alfred do Porchowa. Mierzyński Raf. do 
Baryłowa. Ubertyński Kaz. do Udnawa, Ros- 
nowski Feliks do Przeworska, Szeliski Hen. 
do Kozowy. Siemignowski Bron, do Siekie- 
rzyniee. Terlecki Al. do Hoszowa. Lubicz 
Sławiński Ant do Koiomyi, Orłowski Okt. 
do Połowie. 
|--I 


'telecgraiunany kare wieuczski,pYv. a. 
z dnia 27, czerwca. Zł. | e. 
sblig. długu państ. 5%, za 100 gl. m.k. 5850 
dożyczka z 1854 5%, za 100 gl. m. k.] 63 85 
Losy z r. 1860 « « « + «+ «+ + sf 05 25 
Akcje bauku nar. za 1000 gi. . « „]716 90 
„  Wowarzyst. kred. na 200 gl. „|i40 50 
Londyn 1U fnt. szterlingów. . . «$1258 00 
Dukaty cesarskie sztuka. . . « «| 6015 
Srehro za 100 gl. w. a... „5127 00 
Srebro zx 100 el jako towar, . [020 00 
Unią lądają 
Kurs Iwewski, f.a {w.a 
z dnia 37, czerwca. zł. |et.] zł. ct. 
Dukat holenderski |. 603] 6:13 
Dukat cesarski . . a G u9} 6 25 
Moskiewski półimperjał . 10 50] 10 77 
Moskiewski rubel srebrny. 1 95] 2 03 
Moskiewski rubel papierowyf 1 4o} 1:48 
Pruski talar kar. . « s. 185 194 
Galic, listy zast. ©. 3. è 66 75] 67 75 
Galie. listy zast. m. k.§ „| 69 %74 TU 75 
Galicyj. oblig. indem. .42 £f 60 95] 61 33 
Pożyczka narodowa | £ł 62 78| 64 03 
Akcie kolei żel. gal. dz 173 004147 (O 
Z nę Płaca jZądają 
Wiedeń 23. czerwca. |—- PET. 
5%, Metaliki na wal. austr. o2 007 57 20 
„ Pożyczki narod, . . į} 61 83, 62 00 
a Metaliki na m. k.. . 56 59} 56 50 
„ Obł. ind. niż. austr. . .|] 80 00] 82 09 
„n „n  » Węgierskie . .ł 62,751 63 5) 
on»  tChor.isiaw . f 67,75] 68 25 
"me N) fealrcyjskie . 59,254 59 75 
n » „  bukowińiskie. „| 60,00] 61 09 
s n. a Biedmiugr. . 60;v0] G0 35 
Pożyozki loteryjne. 
Oblig. gal. pożyczki głodo- 
wej z r. lcbóć . . . .|[.00,00; vo 0) 
Losy pożyczki z r. 1839 . .|126,001127 09 
? e „ 1854 . „| 70j60! 71,00 
ł y „ 1860. .| 78,70] 74 40 
F Š „ 1864. „| 61 601 61-80 
ë „ Srebrnej z r. 1864} 68 501 69 50 
Ad zr. 1865| 69 50] 70 00 
„ kredytowa . . o, „|104 25; 104 5) 
a Rs. Esterbazego 1 „| 00,00] 65 09 
„ ks. Sam. « « . „ „| 25,25] 25 75 
„ hr. Pally. « « « . .| 60,00] 21 00 
a ks. Klary « » . G0jou] 21 09 
„ Mr. St. Genols. . 00:05] 27 10 
„ miasta budy . « « .| 16|60| 15 09 
a ka. Windischgrätz . .| 00,00] 15 00 
„ hr. Waldstein . . » 00,00] 17 00 
„ hr. Keglevich . . . „| 00,00] t1 oo 
a Rudolfa . . . „ „ „b 11,09] 11 55 
Listy zastawne. | i 
Banku narodowego) 105100 ;000 | 00 
w monecie konw,) 2 letn. 0000 0u 00 
w wałucie austr, )°O 05%: | s3j0u] 83/50 
Galic. Zakł. kred. 4%, 6700] 00,00 
Austr. Zakł. kred. ziem. 98,00| 995,00 
Akejebanzówiprzemysia.| | i 


| 
-4686 00,690 00 
„  anglo-austr. . . . „| 61 ooj 62-00 
Zakładu kredytowego . . [134 (J134 2) 
Kolei półn. Ferdynanda . .|149 09|145 5) 
gaicyjskiej. . . . .|42 50]173 5:) 
czerniowiec z wpł. całkowtiaj145 05/147.05 


Kursa zagranicano, | | 


(3-miesięczne). 
Augsh. 100 żłr. nr. . „.[116,50,117:00 
„Ę117100|117 25 


Frankf. n. M. 100 í i 
„ „[I02 004102 50 


Banku narod. austres. . . 


Hamb. 100 mark.. . i 
Londyn 10 fot, „ . „[ 134 253135,25 


Paryż 100 frank, . „| 54 6 54:00 
Warszawa 23. czerwca. | f 
Połimperjały. . . . rubli| 001J0| vo 00 
Listy zastawne li, ok. ci 84,25] 64,50 
U kupon. „ €2,004 60,00 
Akcje kol. żel, war.-wied, „ | 02,00 55100 

a n „ war.-bydg,, 53,20] 58,735 


Paryż : 
Renta A 77, czerwca. | ezlc5] oofoo 


Szczoteczki ele- 
ktryczne i Eli- 
xir do zębów 
Dra LAURENTIUS. 


Niezawodny środek przeciw wszelkim 
cierpieniom zqbów 1 dziąsel. A zezoteczki 
te używaj: się na sacho, użycie ich przy- 
wraca zebom emalie i malos naturalną. 

Dostać można jedynie w aptece bitna 
Mikolascha we Lwowie. 20 4—12 


GAZETA NARODOWA z¿dnia 28. czerwca 1866, 


komunikował. 


silniejszego fermentu. 


Charlier pouczyć się można. 


Z powodu 


Pan Pańkowski zapraszając | 


Potym wywodzie wniósł p. Abancourt, po- 
party przez p. Wasilewskiego i wielu in- 
nych, aby kwctę, żądaną przez pana Charlier | 
1000 franków, przeznaczyć raczej na laborato- 
rjum w Dublanach, a ztamtąd daleko trwalsze, | 
pewniejsze i ohbszerniejsze spłyną na kraj ko | 
rzyści, wszakże tam bez 1000 zł. o sekrecie p. 


By jednak rozpoczęta korespondencję do- 
prowadzić do końca. uchwaliło zgromadzenie 
znosić się nadal z panem Dosson, 
żadnych nie postawił warunków. 


założenia fabryki 


Od redakcji. 


który dotąd 


Wig 1 


czernidła i różnych atramentów 


wysprzedaje 


WALERJAN DWORSKI 


podczas jarmarku w Właszkowcach pod 
1.92 naprzeciw cukierni Zółkiewskiego 
wszystkie znajdujące się 


TOWARY GALANTERYJNE 


i rękawicznicze 
po zadziwiająco nizkich cenach. Uprasza o liczny 
odbiór. Zamówienia uskutecznia jak najspieszniej 


Kurs nauki pięknego i szybkiego pisania. 

Niżej podpisany ma zaszczyt donieść 
wielceSzanownej Publicznosci. iż na czas 
trwania zbliżających sie wakacyj otwiera 
na n'wo kurs nauki piękrego i szybkiego 
pisania, i przyjmuje zamówienia poczawszy 
od 29. cz rwca aż do 3. lipca codziennie 
od godziny 32. do 2. po południu w mie- 
szkaniu swem przy ulicy Pojezuickiej pod 
Nr. 143na l piętrze w oficynie. 1501 1—2 

Oswald Amsler kaligraf. 


Sprzedaż bydła. 


W Wzdowie. w oborze 
Wgo Teofila Ostaszewskie- 
go, jest kilka KROW ciel- 
nych, kitka jałówek i kilka- 


naście buhajków od 1, roku do skoń 
czonych lat 3 hołenderskieh i szwajcar- 
skich dô sprzedania. Dia ułatwienia kupna 
uwzględniajac teraźniejsze krytyezne czasy. 
życzący «obie takowe nabyć, zechcą sie 
zgłosić de Zarządu gospodarczego par 
Zarszyn. franco. wsmientzjąc cene za ja- 
ka i co nabyć chcą, a stosownie do ofiaro- 
wanej ceny do.tana odwrotna poczta uwis- 
domienie eo i ile za cenę oznaczona nabyć 
mogą. Obora przez lat 39 brakowana, nie 
ma już jak tylko dobre sztuki, uroda tytko 
w stosunku sztuki «o sztuki robi niejak» 
różnicę w cenie. Odstawe ułatwi sie chę- 
tnie na żądanie jak ze» ykla. 210% 1—3 


Uściu ziełonem. w Stanisławow- 


f skiem nad Dniestrem; o 1 mili 
od kolei żelaznej jest realność: do- 
= mek z budynkami. (stajnia. stodoła, 


spichrz i szopa) i z gruntem 10 morsów 
jednej parceli na ok'ło domu i 2) lnb 40 
morgów w kiikn. lecz blizk ch parcelach. 
ogółem 30 lub 55 morg. pilno i tanie do 
sprzedania. bliższa Wiadomość na pocz- 


cie. w Uściu zielonem u Stańko- 
wskiego. 2305 JLZT 
czem. 


NAJWIĘKSZY SKŁADA 
©RBU GYNA 


dla DAM i DZIECI 


poleca 


E. EX. NAzannioRxi 


we Lwowie plac Katedraluy 31. 


REF Zamówienia uskutecznia naj- 
spieszniej. 245) 3-6 


a pastewna 


Rzep 


nasienie (Stoppelribe), 1 kwarta polskiej 
miary po 1 złr. w. a. 


eo handlu nasion 


J. BULSIEWICZA 


w Bochni. 2495 2—5 


Ważne dla rodziców. 


Ażeby dzieci przy czerstwem zdrowiił u 
trzymać, polesam 7 czystem sumieniem ro- 
dzicom czelsolacę od roba- 
ROW przezemnie wyravianą. która na- 
leży co 3 miesiace regularnie dzieciom za- 
dawać, nie zważając czy się robaki znajduja 
czyli też nie. Przyczynę, jakoteź sposób 
zadawania wskaże moja winieta i przepis 
użycia. 

Sztuka kosztuje 20 centów. 

Czekoladę sprzedają we Lwowie w 
apt. ZYGA. RUCKERA i A. BERLI- 
NERA. w Brzeżanach w apt. Zminkowskio- 
go. w Białej Berger, w Buczaczu M. Lip- 
schlitz, w Jaworowie w apt, Lachowicza. w 
Kętach w apte Luchsy, w Leżajsku w aptece 
Marescha, w Monasterzyskuch J. Lipschütz. w 
Nowym Sączu u Kosterkiewicza. w Prze- 
mysłu Gnidetschka i Syn, w Rzeszowie 
Sehaiter i Sp.. w Stanisławowie w apt. Fer- 
dynanda Stechera, w Żmigrodzie w apt. La- 
chowskiego. 9399 6—7 


i odsyła na wskazane miejsce. 


2499 1—1 
Kiewidzialne 


Í stanie się widzialnem 


© 
ad, 


za pomocą małych 


(Mikroskope), 
które 150 razy powiększają 
i kosztują tylko 70 ct. szłu- 


ka z frankowaną posyiką. 

a pomocą takiego drob:owidza wi- 
dzimy w jednej kropli wody sta małych 
zwierzątek  (Infusorien) wesoło pływają- 
cych, jak w największej rzece. Jdnotliwe 
częsei zwierzątek, r baczków, roslin i t. p. 
takim drobnowidzem widziane. okazują się 
niezmiernie w elkiemt i w różnych kształ- 
tach, i sprawia taki drobnowidz dla małych 
i dorosłych, przyjemną i pouczającą roz- 
rywkę. i 

Ja franko przysłane 70 cnt. za jedną 
sztukę, posyłaj, się » yźwymienione drobno- 


widze do wszystkiech stacyj austr, pań- į § 


stwa, franko. i niellcząc nie za opakowa- 
nie. Za zaliczkę pocztową zaś nie franko. 
sztukę z» 60 ent. Llsty » obstalunkami 
uprasza się adrcsować : s 
Do składu towarów galanteryjnych 
pod godłóm: “miasta Paryża” 
w Pradze. 
2416 ulica celetna 596/1 2—3 
Korespondo wać można także i po polsku. 


paryzkiej wysta- 


y La 
wie wiata w r. 1355. 


Wyszczególnioze medalem 


ragrod 


Poczem prezes, życząc zgromadzeniu ob- 
ciekawych pa miejsce eksperymentu do Dublan, | fitego zbioru plonu, gdyż wtenczas i kasa To- 
wykazał w jasnym a treściwym wykładzie, że | warzystwa się napełni, zamknął posiedzenie, a 
fermentowanie w 24 godzinach nie w inny mo- | z niem, 32 ogólne zgromadzenie. 
że być uskutecznione sposób, jak tylko za po- j 
mocą podniesienia temperatury i sporządzeniem | zdania o rózprawach i uchwałach nad wnioskiem pana 
| Szczepańskiego, gdyż i miejsca nam brak i do właści- 
wych spraw zgromadzenia nie należa. Panu hr. Każm. 
Krasickiemn: jako człowiekowi i o:ywatelowi i w ogó- 
ie ubliżyć nie mielismy zamiaru i nie mamy. Wysta- 
| piliśmy przeciw błedowi, 
wnik obrad parlamentarnych, wprawdzie nie przy pierw- 
szem głosowaniu , które się nie udało. ale przy po- 
wtórnem. Nie też nie mamy do powiedzenia przeciw 
członkom zgromadzenia, którzy na blad ten sarkali po- 
za izbą obrad, a jednak z kurtoazji przyłączyli: się do 
wotum zaufania. danego p. prezesowi. 
da parlamentarna, której bronimy, 
żadna uchwała żadnego 


kieszonkowych drobnowidzów 


Nie podajemy obszernie sprawo- 


przed stu 


który popcłnił jako kiero- 


Wszakże zasa- | 

jest tak jasną i pe- | 
zseromadzenia jej nie | 
| 


EROS NA RSE roz 
NH ody mineralne 
Kissinger Rakoczy 
napclniane w początku maja 1866, 
poleca najtaniej 
GŁÓWNY SKŁAD 
wód minerln ych 


J. F. KLEINA Wwy i GEBHARDTA 


2506 6—6 


we Lwowie. 


Konstanty 


ISKIERSKI 


we Lwowie 


transport. aogielsiich 


MTE RP OW 


DERS 


najtańszych poleca. 


"TRY, 


przy ulicy Halickiejł. 244 
2185 otrzymał (3—6) 


> które po cenach 


obali, jak ziemia się obraca około słońca, mimo prote- 
stu najświetniejszego i najwyższego niegdyś zgromadzenia 

Do krytyki mamy prawo w sprawach publicznych. 
Czyniliśmy 
ks. marszałkowi. który przecież 
cierpliwego i oględnego kierownika parlamentarnego; 
a nigdy w sejmie nie podnoszono tego. 
ło parlamentarne, 


nieraz wyrzuty dotkliwe sejmowi, a nawet 
może służyć za wzór 


Zadne też cia- 
od czasu smutnej sprawy Wilkesa 
kilku laty w Anglii, nie wydawało uchwał 


przeciw krytykom dziennikarskim, 

Nie rozumiemy, 
wnemu członkowi Towarzystwa agron., iż on pisał po- 
tẹpiony artykul? jakiem prawem smiano go sadzić pod 
jego nicobecność, bez wysłuchania go? i jakiem pra- 
wem występywano wobec Gazety z pretensjami władzy 
egzekucyjnej ? 
skiemu, jednemn z kierowników i pisarzy byłego Hasła, 
przeciw nam występować. 


jakiem prawem imputowano pe- 


Najmniej zas wypadało p. Szczepań- 


sn Aa M R 


so MB uu Ra zn j, , 


Miirzthaler Vollblut, 8 letni bardzo piękny, 
Jeszcze lekki i do rozpłodu zdatny. je t za 
mierna cenę do nabycia w Szotromińcach 
(obwód czorikowski) poczta Uscieczko. 


HERCOK i ARNOLD 
we Lwowie przy ulicy Halickiej wprost katedry 
pod l. 240 
2382 polecają swój skład 1—1 


KSIĄŻEK RUBRYKOWANYCH 


(ze słynnej fubryki P. Rollingera w 
Wiedniu) i 
po cenach oryginalnych fabrycznych. 


Dra WILKINSONA 
Elixir of Celery, 


likier delikatny i przyjemnego smaku, jest 
wedle powszechnego uznania najlepszym 
i najskuteczniejszym środkiem, by gasnaca 
lub właśnie zgasła siłę męzka na nowo 
przywrócić i do późnego wieku utrzymać. 


Dla swego przyjemnego smaku i swo- | 


ich własności orzeżwiających 1 ogrzewają* 
cych zaleca się on jako likier stołowy. 
Cena butelki oryginalnej 5 zir. za 
osakowanie 20 cent. 
Główny skład tego likiern znajduje 


się we Lwowie w aptece ZYGMUNTA 
BUCKERA. 2432 4—6 


żelazisto-jodowe niepodlegające rozkładowi. 
Potwierdzone przez paryzka akademie medyczna i upoważnione przez radę le- 
karską w Petersbnrgu. 
Sprawdtone i doświadczone w szpitalach francuskich, belgijskich, w Turcji i Irlandji. 


Bisztzycoen: pochwalami 


na powsz'c"nej wystawie w Nowym Jorku 
P 7 


w 1853 i w Paryżu 18315. 

Łscząc w sobie własności jodu i żełaza specjalnie i szczególnie używają 
się przeciw slajościom skrofulicznym, (naroślom, wrzodom, zimnym wrzedzian- 
kom ete.), przeciw którym preparata żelaziste samo zostają zwykle bez skutku: 
używają się one zawsze z pomyślnym skutkiem przeciw blednicy. leucorrhóe 


czyli upławem, a 
<hoto:n i zarazie syl tycznej 


Uraga. 


l amenorrhóe czyli brakowi regolarnosci u kobiet, su- 
odz edziezonej 
pigułki te stanowia śrudek therapentyczny, najsilniejszy dla wzmocnienia órga- 
niamów ktm'atycznych, watłych i wycieńezanych. 

; Jodan żełaza nieczysty albo ten co uległ 
rozkładowi jest srodkiem lekarskim watpliwym i drażniacym. 
Jako dowód czystożci i autentyczności Figułek Blaucard'u 


od urodzenia. Słowem, 


Blancard. 


każdy flakonik nosi pieczątkę ze srebra reakcy nego (»rgent reactif) z podpi- 
sem własnorecznym obok zamieszczonym. 

Dostać można w Paryżu przy ulicy Bonaparte Nr. 40; we Lwowie w sptłece 
Piotra Tikelascha: w Krakowie w aptece Brunona Miczyńskiego. w Sambo- 


| rze p. Maresch 


saanak patentowa; kge 
penak i zę 


A gl 


Od 


2241 6—12 
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Proszę zwecócié uwaxzę! Kaide pudażko przezsmnie ipyrabżanych praszkó:o Ieldliai94, E kablły japierek jedią dozę zawiera acg, dla ros 
<óżnienia od podobnych innyu. yrobów opatrzony jesi moją Marką ochronną. 
Cena Jednego oryg. pudełka | sIr. 24 Kr. meaz z Bisama W 


Te proszki « powodn swej wypróbowanej skutecznośe, zaimają ponio izy rozmiutoał srolzam do aawemi 
stwierdzają z8 wszystkich krajów państwa austrjackiago uadosaue podwiadczenia i 
daig się one zastósować w leczeniu zamulania i za.kania olała, uiestio vaudzj | zzydza, 
bom głowy. uderzeniu Krwi, renmatycznych afakejach, hrstewji, kypochundcji, skionnodgt do wsmitów i t. p 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 


tzik zydłania | 
dalaj w kasczach. <ozpluniach nerek, nerworem 


roburch językoch. 
i piorwsza miejsga, 60 
Sataszgólhis z pomyśliym rezu'tatow 


we LWOWIE apiek, Piotr Mikoissch, A, Berliner, Zygmant Raker, Kleina Wwa i Gebhardt, 


W Białej Kelor ant, iJ. Bergci. | 
„ Brzeżanach JÓz. Zminkowsk 
w » B Fadenheecht, 
„ Bochni Niedzielski. 
s 
bd 


Brodach Fr. Dacrort. | 
a F. G muiiński. 

„ Baetaczy J. © urkawski. 
„ Chodorowie Z. J. Krycicki 
„ Czerniuwcach J- Różnóski. 
n . Iga. Sohurch. 
„ Dobromily A. Grotowski. 
A 
Ł/ 


....d....: a 


Drohobyczy L Klacząowiki 
Glininnneh N. Helm || 
Gródka A Tomzszewski. 


1054 S1—'04 


a Alustatynie F, Michalewicz, 

s Jsgielniey J. Firzbbash, 

„ Jarosławia J. Roha. 
Knfissu dihiko z ski, Radliński 


Kałasza ©. Hiuiebrand. 
Kolosaył W. Knoferwen, 
Krakowie 


Kryniey M. Niżcibił. 
Kimmanowie A. Múller, 
Mannatorzyskach I L oschitz : 
Mośalskach U. Szhalbot. 


i sk 'pień:ki, 
„ Padzarzą 3, 


dr. Anviczewskiap.: y 4 Ę 
M. Jag rnicai. 
s Bulowench W. 

» ikana wie J. 53 
a Auasorze Kriza 


| e Nastezy A. Macayek 
„ Nowym Sączu Ansraskiazioz 
i Wda. | 
| „a Nowym Tarza U, 
|» dsmigcima W. Picar 
j onha ug". i 
| „ Peasaysiy (Wal orsehka isya. | 
Man abcd | 
s Przanyślanach 4 Mio eski, | 


3401). 


anM. 
Sandku J Fiezeha p 


n Starom Mieście A Grotowsk 

a Staalstawowie Srucher v. $o 
heastz. 

a Szagorza J. Pałka. 

+ Tarnopola A Moriwatz, 

n Tarnow s J, Jim. 

4 Torunia A. Gieldzid;ki. 

Turen Arch. Pisat 

Tyśmisaicy Kirsi Nezki 

Wadowiaach F, Poltin. 

Laieazezykach J. Kodrebski 

Złoszo wie Wolf Kockaą. 

Żółkwi K Krzyżadowyii. 


Lane. | 
| 


UJ 
LJ 
ie. | s 
wał a "p er 
LJ 
. 


Wh. | 


p . „, Saczawie E. Botozat. i 
Powyższe firmy brzyjmują także namówiąnią na 


Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej, 


najczystszy i najskuteczniejsyy gatunek tranu lokarskiogo z Bergou w Norwegii. 
Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowaj używa się zunjlspizya skickiem 4 słaboactarh pierstapych | płucowygh, W szkro 
ułach I b sźahosci „Hachitiać., Leczy NAJ%RStarTZzElsza cierpienia padagryczne i reumatyczas, również jak i chroniczną wyrzuty skóry. 
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1866. DODATEK do Nr. 149 „GAZETY NARODOWEJ, 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Florencja d. 21. czerwca. 


(4J0) Dzień d. 20. i poranek 21. czerwca 
wryją się głęboko w pamięć wszystkich Wło- 
chów. Już wieczorem d. 19. b. m. opowiadali 
sobie mieszkańce, że nazajutrz ma się przedsta- 
wić w parlamencie nowy prezydent gabinetu ze 
swymi kolegami, i że p. Ricasoli ogłosi w dniu 
owym coś bardzo ważnego. O godzinie 10. przed 
południem wszystkie trybuny i loże parlamentu 
były najliteralniej przepełnione, a prócz kilku- 
dziesięciu posłów, którzy udali się bądżz armią 
regularną bądź z ochotnikami, wszyscy inni ze- 
brali się w sali,Pięciuset*. Od sześciu miesie- 
cy nie widzieliśmy nigdy Izby w takim kom- 
plecie. Na ławie ministerjalnej siedział Ricasoli 
z siedmioma swymi towarzyszami. W parę mi- 
nut po zagajeniu posiedzenia przez prezydenta 
Mari, który obu swych synów wysłał z ochotni- 
kami Garibaldego, podniósł się br. Ricasoli i 
długą swą mowę rozpoczął temi słowy: „Jego 
Mość król Włoch wydał wojnę cesarstwu Au- 
strjackiemu.* Jakby iskrą elektryczną trąceni, 
wszyscy posłowie zerwali się z miejse swoich, 
krzycząc na głos cały: „Niech żyje król!* Co 
się działo na trybunach, tego opisywać nie po- 
trzeba. Entuzjazm nie był tam już podobnym do 
największego nawet zapału, lecz do jakiegoś 
szału radości, graniczącego z pomięszaniem zmy- 
słów. Rieasoli oznajmił następnie, że gabinet 
zmieniony, że monarcha udaje się na płac boju, 
że podezas nieobecności jego książę Carignano 
będzie sprawował rządy państwa, i że jenerał 
Lamarmora wysłał do arcyksięcia Albrechta, na- 
czelnego wodza armii anstrjackiej w Wene- 
ckiem, wypowiedzenie wojny. Rieasoli odczytał 
cały ten dokument, który wam oto w dosło- 
wnym podaję przekładzie. (Jużeśmy go podali; 
przyp. red.). 

Ricasoli po odezytaniu tego pisma i mani- 
testu Wiktora Emanuela, w którym monarcha 
mówi narodowi swemu o konieczności prowa- 
dzenia wojny z Austrją, a kończy słowami: 
„Chcę być i teraz pierwszym żołnierzem, wal- 
czącym o niepodległość Włoch,* zażądał od 
Izby pełnej władzy w kwestjach finansowych i 

olityeznych. Izba obiecała odpowiedź na naza- 
jutrzt.j. dziś 21. czerwca. 

Skoro sig tylko dowiedzieli mieszkańce o 
tem co zaszło w Izbie poselskiej, niezwłocznie 
wszystkie domy i sklepy przystroiły się w trój- 
kolorowe sztandary, a po mieście biegała mło- 
dzież przy okrzykach: „Niech żyje król.“ Mani- 
fest poprzylepiano po wszystkich rogach ulie 
wraz z manifestem do gwardji narodowej, w 
którym między innemi znajdujemy następujący 
charakterystyczny ustęp: „Wyście utworzyli kró - 
lestwo to wolą swoją; zaechowajcież je teraz w 
całości dyscypliną i bronią obywatelską.“ 

Dziś 'z rana o godzinie 4. wyruszył król w 
ubiorze jeneralskim, w towarzystwie księcia Ca- 
rignano, który przybył do Fioreneji wezoraj wie- 
czorem, z pałacu Pitti, i wolnym krokiem jechał 
na dworzec kolei żelaznej. Pomimo zbyt weze- 
snej godziny, więcej jak 50.000 ludności odpro- 
wadzało walecznego monarchę. Co się działo, 
opisać niepodobna. Okrzyki radości, płacz i 
znów wiwaty, wszystko to mięszało się w dzi- 
wnym bezładzie. Natłok narodu był tak wielki, 
że jedną milę angielską musiał król całą go- 
dzinę jechać. Król był bardzo wzruszony. Kiedy 
wsiądał do wagonu, uściskał serdecznie syndy- 
ka, hr. Digny, a prosząc go, aby podziękował 
miastu za to szczere pożegnanie, rozpłakał się 
jak dziecko. W parę godzin nadszedł telegram, 
że król jest już w Kremonie. 

Parlament ndzielił dzis znaczną większością 
głosów gabinetowi nadzwyczajną władzę w spra- 
wach finansowych i politycznych. Po ukończe- 
niu dyskusji prezydent Mari zamknął tegoroczną 
kadencję. Nie wiadomo, czyli senat weźmie dziś 
pod obrady kwestję stowarzyszeń religijnych. 
Jeżli się nie pospieszy, natenczas zakony będą 
istniały jeszcze rok jeden, chyba że rząd „ma- 
jący dziś władzę nadzwyczajną,* wprowadzi w 
życie uchwałę Izby poselskiej, bez zważania na 
senat. (Senat już uchwalił: p. r.) 

Cialdini wydał pod dniem 20. b. m. rozkaz 
dzienny do swego korpusu. W nim mówi, że 
' Włosi nie idą zabierać cudzych prowineyj, lecz 
że idą walczyć w obronie swej niepodległości. 

Stosunki z Austrją zerwane zupełnie. Poczta 
przechodzić będzie przez Szwajcarję. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Gazta Wiedeńska ogłasza w czę- 
ści urzędowej następniący reskrypt królewski 
do sejmu peszteńskiego: 

Franciszek Józef pierwszy z łaski 
Bożej cesarz Austrji, apostolski król 
Węgier, Czech, Galicji it. d, przesy- 
lamy naszym duchownym i świeckim 

ygnuitarzom, stanom 1 reprezentantom 
naszego wiernego królestwa Węgier. 
skiego i połączonych z niem części, 
którzy Są zgromadzeni w zwołanym 
przez nas na dzień 10. grudnia 1865 
Sejmie w Naszem królewskiem wolnem 
miescie Peszcie, pozdrowienie I łaskę 
naszą. 

Kochani wierni! Gdyśmy w dniach osta- 
tnich ubiegłego właśnie roku powołali garnące 
się około naszego tronn wierne stany i repre- 
zentantów naszego ukochanego królestwa Wę- 
gierskiego, gwoli współdziałania około dzieła u- 
stawodawczego, byliśmy przejęci nadzieją, że 
błogosławieństwa pokoju, któremi się w ówczas 
cieszyli, wszystkim ludom naszego państwa trwa- 
e zapewnione będą. 

Nadzieja ta niestety z głębokim żalem na- 
szym nie ziściła SIĘ. 


Zgromadzonym na sejm stanom i reprezen- 
tantom jest dostatecznie znany cały tok wy- 
padków, których ostateczny rozwój zmusił mnie 
dla utrzymania nienaruszonego zagwarautowanej 
traktatami międzynarodowemi całości i potęgi 
odziedziczonego po naszych przodkach obsza- 
ru krajów naszych, chronić ich najskrajniejszemi 
uprawnionemi środkami obrony własnej, i oprzeć 
się przeciw bezprawnemu napadowi z orężem 
w ręku. 

Gorycz walk, które w tej ciężkiej dobie 
rozstrzygnięcia poruszały nasze ojcowskie serce, 
została jeszcze spotęgowaną przekonaniem, że 
to przykre doświadczenie spadło na nas właśnie 
w chwili, gdy odpowiadając najważniejszemu 
zadaniu naszych obowiązków monarszych, na- 
znaczyliśmy konstyiucyjne uregulowanie stosun- 
ków wewnętrznych naszej monarchii, i w zwią- 
zku z tem utrwaloną stale samoistność wewnę- 
trznego ukształtowania prawnego i administra- 
cyjnego naszego ukochanego królestwa Węgier- 
skiego, jako punkt wychodni epoki, której kamie- 
niem węgielnym stałoby się było na nowo oży- 
wione zaufanie między panującym a jego naro- 
dami, i umożliwione tym sposobem pojednanie 
obopólnych interesów. 

Cieszy nas szczerze, żeśmy świadkiem być 
mogli odgłosu entuzjastycznego, który wywołało 
urzeczywistnienie tego naszego postanowienia u 
wiernej ludności naszego królestwa Węgierskie- 
go, świadkiem szczerej chęci, z jaką zgroma- 
dzone na sejm stany i reprezentanci, popiera- 
jąc nasze zamiary monarsze, przystąpili do roz- 
wiązania części wspólnego zadania, ich doty- 
czącej. 

Z równem zadowoleniem śledziliśmy te 
czynności, któremi sejm pomimo chmur, piętrzą- 
cyeh się na horyzoncie państwa, zajmował się, 
nie dając się z wytkniętego kierunku sprowa- 
dzić nzbrojeniami wojennemi, które wymagały 
nowych ofiar od kraju. 

Nie możemy jednak nie wypowiedzieć bolesne- 
go przekonania : że pomyślne rozwiązanie zadania, 
które nam wszystkim na sercu leży, zawisłem 
jest przedewszystkiem od spokoju umysłów, te- 
go najszezytniejszego błogosławieństwa pokoju, 
gdy z drugiej strony nasza piecza monarszą 
przedewszystkiem skierowaną być musi ku obro- 
nie zagrożonej egzystencji państwa. 

Te niezawisłe od woli naszej stosunki, któ- 
rych o ile to z przykazaniami honoru zgodnem 
było, ile możności uniknąć staraliśmy się, 
zniewalają nas obecnie, obiecujące pomyślny 
wynik rozprawy sejmowe stanów i reprezentan- 
tów odroczyć. 


Przytem jednak oddajemy się nadziei, że í 


Ten, który kieruje iosami monarchów i narodów, 
udzieli zwycięztwa sprawie słusznej, a błogosła- 
wionemu przez Niego orężowi naszemu udzieli 
tryumfu, tak że będziemy w możności rozpocząć 
znowu niebawem rozprawy sejmu węgierskiego, 
a z uwagi na żywe dotąd dowody wiernego 
przywiązania, okazane i wobec teraźniejszych 
utrapień, przywieść te rozprawy pod osobistym 
naszym kierunkiem do pomyślnego rezultatu. | 

Upewniając zatem zgromadzoue na sejm 
stany i zgromadzonych reprezentantów, a przez 
nich wierną ludność naszego królestwa Węgier- 
skiego o najwyższej naszej przychylności i ła- 
sce a zarazem ogłaszamy uroczyście 
zwołany przez nas sejm teraźniejszy, za odro- 
czony. 

Dan w naszej stolicy i rezydencji w Wie- 
dniu d. 24. czerwca 1866. 

Franciszek Józef m. p. 
Jerzy Majlath m. p. 
Jan Bartkos m. p. 


Po odczytaniu tego reskryptu królewskiego 
na posiedzeniu Izby niższej dnią 26. czerwca 
wniósł Deak, aby zapisać w protokole, że Izba 
ubolewa, iż N. Pan zmuszonym jest z powodu 
wojny odroczyć sejm. Sejm spodziewa się, że 
monarcha wkrótce na nowo go zwoła, aby mógł 
dokonać rozpoczętego, dobro krajów monarchii 
na celu mającego dzieła. Sejm ubolewa, że jego 
adresy zostały bez skutku, obstaje jednak przy 
zasadach tych adresów, i spodziewa się, że N. 
Pan przywróci konstytucję węgierską. Deak 
złożył swój sformułowany projekt protokołu do 
laski marszałkowskiej. 


Tisza zaproponował podobny protokół i 
złożył na piśmie, żądał w nim jednak zaprote- 
stowania imieniem sejmu przeciw bezprawnym 
czynnościom rządu.. 

Izba przyjęła wniosek Deaka. Po odczyta- 
niu protokołu z tego posiedzenia zamknął je 
prezydujący kilkoma słowy pożegnawczemi. 

W Izbie panów odczytano także dnia tego 
reskrypt królewski. Bela Wenkheim zabrawszy 
głos, wyraża żal narodu, iż tenże nie jest w 
możności, wypływające z sankcji pragmatycznej 
obowiązki wypełnić, i kończy wyrażeniem na- 
dziei, że armia zwycięży, i upewnienia 0 Wier. 
ności narodu. Podobnie przemawiał br. Sennvey;, 
prezydent Izby, a podziękowawszy jej członkom 
zamknął posiedzenie. 

Telegramy z Pesztu z dnia 26. bm. dono- 
szą, że dnia tego rozpoczęły się tam narady 
bisznpów pod przewodnictwem prymasa,i trwać 
będą dni kilka. 


Anglia. Na posiedzeniu parlamentu d. 25. 
bm. zawiadomili Gladstone i Russel Izby, że ga- 
binet podał się do dymisji, że jednak królowa 
prosi, by się wobec groźnego położenia po- 
wstrzymano aż do jej przyjazdu do stolicy i 
spodziewa się, że ministerstwo cofnie swoją re- 
zygnację. Gladstona i Russela miała królowa 
d.26. przyjmowąć w Windsor, dla tego też po- 
siedzenie do dnią następnego odroczono. 

W wielu miejscach Anglii były demonstracje 
których celem okazanie zaufama dla ministrów 
dzisiejszych i życzenie, by parlament rozwiąza- 
no. Największa była demonstracja w Manchester, 
gdzie się odbył wielki mityng. 


Hiszpania, Monitor z 26 b. m. donosi, że 
ministrowie zażądałi od Izby prowizorycznego 
zawieszenia swobód konstytucyjnych, a to z po- 
wodu stosunków obecnych. Izba d.27. poweźmie 
uchwałę. Wysadzono w tym celu komisję, która 
się przychylnie za wnioskiem rządowym oświad- 
czyła. > 

Z Madrytu telegrafują pod d. 25. bm.: Nie- 
spokoje trwają ciągle. Sady wojenne są czynne. 
Codziennie odbywają się egzekucje wojskowe. 
Powszechne panuje zniechęcenie. 

Pod d. 23. donoszą z Barcelony, że zbun- 
towana część załogi Girony, poszła pod dowódz- 
ptwem niższych oficerów ku Bersalu. Jenerał 
astors ścigał rokoszan. 


Rumunia. Z Bukaresztu telegrafują pod d. 25 
bm.: Kłopoty finans. rządu wzmagają się. Zawar- 
ta z societć generale w Stambula nażyczka 150, mil. 
piastrów, została unieważnioną. Niezadowolenie 
ludności z rządu obecnego , dosięgła wysokiego 
stopnia. Książę zwraca uwagę swoją wyłącznie 
na uzbrojenia (obacz telegram). 


Z północnego teatru wojny. 


Najważniejszem z doniesień dzisiejszych by- 
łoby to, że Prusacy nagle b. m. poczęli 
się cofać z miejscowości w Czechach przez siebie 
zajętych, iruszać w pochód ku północeno-wscho- 
dniemu narożnikowi Czech, na granicę Kłodz- 
kiego, która jak wiemy z telegramów i z urzę- 
dowych doniesień, posunięciem głównej kwatery 
anstrjackiej do Jozefstadtu i marszem 6. korpusu 
armii północnej wprost na drogę komunikacyjną 
do Kłodzka, została zagrożoną. 

Doniesienie to jednak nie jest urzędowem, 
lecz pochodzi ze źródeł prywatnych i nasam- 
przód rozeszło się w Pradze czeskiej. Dodają, 
iż dniem przedtem koło Nachoda przerwano 
wszelkie komunikacje graniczne ze Szlązkiem 
pruskim, że wszakże Prusacy obsadzili mocno 
Trautenau i Braunau w tym  półnoeno-wscho- 
dnim zakącie Czech. Jeżeliby ta wiadomość się 
sprawdziła, natenczas większa część obsadzo- 
nych dnia 24. bm. przez wojska pruskie Czech, 
zostałaby oswobodzoną jednym  st:ategicznym 
ruchem, dążącym do rozcięcia linii bojowej nie- 
przyjacielskiej na dwie połowy. Przedsięwzięcie 
io wykonywał dnia 27, jenera} Gablenz w Żch 
miejscach: pod Wysokowem i pod Trautenau 
— jak nam donosi poniższy telegram, osnuty na 
„prywatnem doniesieniu* Gazety Wied. Być je- 
drak. mcże że wiadomości w tym wzgiędzie 
pokrzyżowały się. 

Niestety donoszą pragskie dzienniki o liez- 
nych bardzo kontrybucjach, jakie Prusacy wy- 
bierali przy swoim wymarszu ku granicy. Li- 
pa czeska musiała dostarczyć 18.000 bochenków 
chleba, 800 cetuarów słomy i odpowiednio do 
tego owsa. Miasto Reichenberg ma zapłacić mi 
lion „banknotów* (tak się wyraża telegram). * 

Zawsze to ogromne szkody sprawia taki na- 
pad, osnuwający cały kraj przerażeniem, strata- 
mi mienia, pożogą. W takich razach nastaje 
przerwa w stosunkach regularnych. W wielu 
np. miejscach Czech, Morawy i Szlązka nie mo- 
Żną było nawet rekrutacji odbywać, bądź dla o- 
beeności Prusaków, bądź dla wydalenia się 
władz przed niemi w odleglejsze okolice. 

Jeżeli wszakże prawdą jest, iż ruch jen. 
Gablenza taki skutek sprawił na Prusakach, z 
drugiej strony czoło armii anstrjackiej, przez 
zemknięcie korpusów pruskich w jedno na gra- 
nieach Kłodzkiego, będzie miało z trudnym nie- 

rzyjacielem do czynienia , który prawdopodo- 
nie postanowił na wszelki przypadek niedopu- 
Ścić inwazji w swoje kraje, 

Przełamanie nieprzyjaciela w tamtych stro- 
nach będzie tem trudniejsze, ile że nie słyszy- 
my, czy także owe dwa korpusy pruskie, które 
wkroczyły były d. 22. bm. na Szlązk górny i 
posunęły się aż do Stauding, czy te dwa korpu- 
sy także się cofają. | 

„ Królewicz pruski wkraczając przez Jawor- 
nik i Freywaldau na Szlązk austrjacki, wydał 
następującą odezwę . 

„Żołnierze drugiej armii! Słyszeliście słowa 
naszego króla i wodza. Usiłowania Najj. Pana. 
aby krajowi pokój zachować, były płonne. Z 
bolem serca, ale silny i ufny w uległość i 
męztwo swej armii, postanowił król walczyć o 
honor i niezależność Prus, jako też o pełen po 
tęgi nowy ustroj Niemiec. Łaską i ufnością mego 
ojea i króła postawiony na waszem czele, jestem 
dumny z tego. iż jako pierwszy sługa naszego 
króla mogę wraz z wami mienie i krew poświę- 
cić za najświętsze dobra naszej ojczyzny. Żoł- 
nierze! Pierwszy raz od przeszło lat 50'stoi naprze- 
ciw naszego wojska równy mu nieprzyjaciel. Za- 
ufajcie waszej sile, naszej doświadczonej, wy- 
borowej broni, i pamiętajcie, iż chodzi teraz © 
pokonanie tego samego nieprzyjaciela, którego 
niegdyś nasz największy król szezupłem woj: 
skiem pokonał. A więc naprzód za starem pru- 
skiem hasłem: „Z Bogiem za króla i ojezyzne!* 
Główna kwatera Nissa, 20. czerwca 1866. Ko- 
mendant drugiej armii Fryderyk Wilhelm, kró- 
lewicz. następca, jenerał piechoty i wojenny 
gubernator prowineji Szląska*. 

Dzienniki wiedeńskie ze środy, które nas 
doszły wczorajszym pociągiem wieczornym (prag- 
skie nadeszły również), ruchowi pruskiemu w 
kraje austrjąckie przypisują zamiar oczywisty 
opanowania w dwóch miejscach kolei ołomunie- 
eko-pragskiej i zajęcia tyłów armii austrjackiej 
w Czechach poniżej Jozefsztadu i Kóniggraetzu, 
na Morawie zaś zajęcia linii ołomuniecko-wie- 
deńskiej. - 

Granica Kłodzkiego w okolicy Braunau i koło 

udowy (miejsce kąpielowe) ma być mocno u- 
fortyfikowana. Sypanc tam szańce od d. 17. bm., 
osobliwie na górze Bukowinie pod Cudową. 


Kłodzko samo ma podobno 9000 załogi sta- 
łej, i jest silną twierdzą. 

Komunikacja północnej armii austrjąckiej z 
punktem oparcia prawego Krakowem, ciągle 
przerwana i Prusacy ciągle nad tem pracują, 
aby ją psuć jeszcze bardziej. W tym zamiarze 
robią napady na Oświęcim i Krakowskie, w tym 
samym celu wykonali oni także napad na Opa- 
wę — dnia 26. b. m. w nocy — równocześnie 
prawie z atakiem na Oświęcim. Naczelnik po- 
wiatowy w Opawie donosi ministerstwu stann: 
„Upawa, d. 26. czerwca zrana. Dziś w nocy 
o 1. godzinie wkroczyło 40 Prusaków do Diel- 
bau. zrąbali 4 słupy telegraficzne i rozerwali 
druty. Wracając znowu do Hulczyna, zabrali ze 
sobą karezmarza w Heinrichsruhe i jakiegoś stró- 
ża, ale puścili ich znowu. Całe pruskie wojsko, 
jazda i piechota w sile 500 ludzi opuściło Hul- 
czyn. Piechota i artylerja ciągnie ku Schönbrunn 
dla zniszczenia tam mostu na Odrze: jazda żbłi- 
ża się ku Opawie.“ 

Z Weisskirchen telegrafują d. 28. czerwca: 
„Około 100 piechoty pruskieji jazdy pod wodzą 
księcia Lichnowskiego wkroczyło d. 27. bm. 0 
godz. 7. zrana do ©Opawy. Mieszkańce przera- 
żeni. Przyrządy telegraficzne i komunikacje zni- 
szezone, demolacje na dworcu kolei. Szukano 
kas rządowych. Około 10. godz. zrana cały ten 
najazd cofnął się ku Raciborzowi. Własności 
prywatnej nie naruszono** 


Stacja Stauding, zajęta jednocześnie przez 
Prusaków, którzy tam zniszczyli kolej, leży o 33 
mil od Wiednia. 

Kolej północna uchroniła z małemi wyjąt: 
kami swój materjał, częścią do Wiednia, częścią 
na terytorjum królestwa Polskiego do Granicy, 
gdzie władze moskiewskie z uprzejmością ofia- 
rowały im schronienie. 

Dla ciągłego niebezpieczeństwa granicznego, 
komenda krakowska uczyniła zarządzenie, o 
którem “v ostatnich wiadomościach podajemy 
doniesienie, W skutek tego obiegały tak w Kra- 
kowie jak i we Lwowie niepokojące wczoraj 
wieści, o wkroczenie Prusaków do Galicji, ale to 
dotąd nieprawda. 

W Ołomuńcu na spianadzie twierdzy za- 
częto wyrębywać drzewa dnia 25. bm. Każdy po- 
ciąg od Przyrowa idący bywa zatrzymywany 
na 300kroków przed ł batalionem i rewidowa- 
ny. Działa warowni skierowane na kolej. 

W Czechach rozstrzelano kilku szpiegów 
pruskich. 


O potyczkach nowych nie ma żadnego do- 
niesienia. O dawnych nie będziemy powtarzać 
szczegółów drobnostkowych. Donosimy tylko, iż 
w potyczkach pomiędzy Reichenbergiem i Mla- 
dym Bolesławiem d. 23. i 24. b. m. dowodził 
huzarami naczelnie jen. Fratriszewicz, który przez 
dłuższy czas stał załogą w Żółkwi. 

Był tam cały szereg walk. Walka pod Batz- 
dorf wCzechach niedaleko Wildenschwert dnia 
25.trwała dość długo, ale bliższych wiadomości 
nie ma. 

Z Niemiec są ślady życia sprzymierzonych 
austrjackich. Prusacy obawiając się napadu Ba- 
warczyków od tyłu, zniszczyli dnia 25. bm. po- 
między Werdau i Góssuitz kolej bawarsko-lip- 
ską. Bawarczycy muszą się więc posuwać na- 
przód. Król ich przybył dnia 26. bm. do obozu 
pod Bambergiem. Główną kwaterę tegoż dnia 
przeniesiono do Schweinfurtu. 

Sześć tysięcy Badeńczyków przybyło do 
Darmsztadu. Główna kwatera ks. Aleksandra 
heskiego znajduje się od dnia 26. bm. we Frank- 
furcie. Wojska 8go korpusu związkowego mają 
otrzymać przepaskę na ramie trójkolorową w 
barwach niemieckich. 

Dzienniki wiedeńskie zawierają z Pragi te- 
legram, że w Sachsen-Altenburg lud powstał 
przeciwko Prusakom, To nieprawdopodobne. 


Król saski udał się d. 26. bm. z Pragi. do 
swego wojska. Wiadomość o odjezdzie cesarzą 
do armii północnej, okazała się tylko pogłoską. 

Co do kapitulacji Hanowerczyków, piszą 
dziś pisma wiedeńskie, że tylko część ich Kabi: 
tulowała a nie wszystko. Dowiemy się wkrótce 
ile na tem prawdy. Ten pochód Hanowerczyków 
ma coś bardzo zagadkowego. 

Tymezasem flotyla pruska krząta się na Wy- 
brzeżach Hanoweru i zbiera tam co może. Ma 
zamiar zająć Geestemiinde ; jestto jedna z naj- 
lepszych stacyj na morzu Północnem. 

Wydział wojenny bundestagu widząc, że 
podług urzędowych doniesień, handlarze pruscy 
wykupują w państwach, które Związkowi wier- 
nemi pozostały, wielką ilość zapasów żywności 
a szczególnie bydła rzeźnego, postawił wiec na 
posiedzeniu z dnia 21. bm. następujący wniosek: 
„Wysokie zgromadzenie raczy uchwalić: .1) De 
wszystkich w Awiązku reprezentowanych Naj- 
wyższych i Wysokich rządów wystósować pro- 
śbę, aby bezawłocznie wydały zakaz wywozu 
zapasów żywności, a szczególnie bydła rzeźnego, 
jakoteż materjałów wojennych wszelkiego ro: 
dzaju, do Prus i do krajów, przez wojska pru- 
skie zajętych, i aby o zarządzonem rozporzą- 
dzeniu zechciały bezzwłocznie zgromadzenie 
związkowe uwiadomić; a 2) komisję wojskową 
uwiadumić o tej uchwale.“ 


Z południowego teatru wojny. 


Wiener Zeitung podaje następujące szczegóły 
o przygotowaniach do bitwy pod Custozzą: 

„Werona d. 23. czerwca. Działanie juź. się 
rozpoczęło. Mimo że nazuaczony w włoskiem 
wypowiedzeniu wojny termin trzydniowy dopiero 
dzisiaj o godzinie lszej w południe npływał, 
nieprzyjaciel jednak już dzisiaj w nocy 0 godz. 
2. rano wysłał na rekonesans drobne. oddziąły 
jazdy, po 30 do 40 ludzi, i kazał im się przez 
most pod Goito posuwać powoli gościńcem ku 
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Roverhelli. Niespotkawszy tuiaj nigdzie na opór, 
ściągnął te podjazdy o godz. pół do6, napowrót 
ku Goito i Massimbonie (Massimbona, powyżej 
Goito, na wschodnim, austrjackim brzegu Min- 
czionu, p. r.) Manewr ten powtórzył o kwadrans 
na 6. godz., ale tymrazem oddziałami silniejsze: 
mi, które mniej więcej po godzinie znowu po- 
ściągał. Do starcia zatem nie przyszło tym ra- 
zem. Ale że na jutro mamy się spodziewać 
bitwy, to rzecz siewątpliwa. Poważnie, ale z peł- 
nym samopoczucia wyrazem w twarzy posuwają 
się nasze kolumny na zachód. Kiedy o godz. 2. 
w nocy telegrafem doniesiono, że nieprzyjaciel 
wpierw niż było umówione, przekroczył granicę, 
miał arcyksiążę Albrecht zawołać; „Chwała 
Bogu, dopiero teraz mogę spać spokojnie”. 

„Werona d. 23. czerwca, godz. 9. wieezór. 
Właśnie wracam z naszego wielkiego obozu, 
rozłożonego między St. Lucia i St. Massimo, a 
więc prawie pud samemi bramami Werony (na 
zachodniej stronie Werony; p. r.). Z wyżyny 
St. Lucia, gdzie w kampanii 1849 r. ementarz 
przy kościele tak smutną otrzymał sławę, wi- 
dać przednie straże włoskie, które między Som- 
mącampagną i Cnstozzą ogień rozłożyły, Po- 
kazuje się, że dzisiejszy rekonesans pod Goito 
i Roverbellą był tylko maską, gdyż ze świ- 
tem masa nieprzyjacielskiego wojska przepra- 
wiła się po moście łyżwowym przez Minczion 
pod Voltą i Monzambano (Volta powyżej Goito, 
Monzambano poniżej Salionze, na zachodnim 
brzegu Minezionu; p. r.) i posuwała się gościń- 
cem ku Villafranca. Właśnie na tę przeprawę i 
ten ruch byliśmy tu przygotowani, i dla tego 
zarządzono wszystko, aby dzień jutrzejszy, ro- 
eznicę Solferinu godnie uświęcić. 

„Właśnie gdy o godzinie Gtej marszałek z 
arcyksięciem Rainerem (bawiącym przy boku 
arcyksięcia Albrechta, do spraw cywilnych; p.r.) 
i całym sztabem jeneralnym, swój pałac opuszczał, 
przyprowadzili nasi ułani jednego jeńca wło- 
skiego. Prowadzący go ułan Polak, który go 
też wziął w niewolę, a był to jeniec pierwszy 
w tej kampanii, opowiadał, że włoski patrol 9 
ułanów spotkał się z naszym patrołem ułańskim 
z Soiu ludzi złożonym. Wszczela się walka: je- 
den włoski nłan padł, dragi podoficer, młody i 
smukły, został pojmany, reszta pierzchła. Nasze- 
go ułana obdarowano sowicie. 

„Spotkałem nieprzejrzany Szereg wozów i 
powózek, naładowanych winem i wszelką żywno- 
ścią, a prowadzonych do obozu. Na jutrzejszy 
dzień gorący potrzeba posiłku. Niektóre oddziały 
nasze maszerowały dzisiaj od nocy 12 godzin 
ciągle. Innym było wygodniej, bo przybyli koleją. 

„Z właściwą mianowicie Węgrom zręczno- 
ścią robione tu bywają zielone szatry, pod któ- 
remi spoczywają bezpieczni od prażacego słoń- 
ca. Z drzew przy drogach obcina się gałęzie, a 
z żywych płotów, któremi tu pola ogrodzone, 
zielone gałązki, i w okamgnieniu stoi zielona 
ściana. Koniom pozostawia się najdogodniejsze 
miejsco w obozie pod drzewami, które się z tego 
względu oszczędza. Żołnierze maszerują w pła- 
szezach, gdyż to się okazało koniecznem w tu- 
tejszym klimacie. Płaszcz nie pozwala rozpoco- 
nemu ciału nagle się ochładzać, i zapobiega tym 
sposobem tak niebezpiecznym tutaj przypadło- 
ściom reumatycznym. W akcji może będą mo- 
gli pozrzucać tajstry, coby było wielkiem dobro- 
dziejstwem dla żołnierza.* 

Mamy tutaj skreślony jasuo obraz wilii bi- 
twy, co się działo w obozie austrjackim. 

Telegram z głównej kwatery włoskiej dnia 
25. wieczór, jak go podano z Florencji d. 26.. 
już nam po części jest znany. Dosłownie opie- 
wa on: „Wczoraj na postępujące ku Valeggio 
i Villafranca lewe skrzydło i centrum nasze, u- 
derzyli Austrjacy z całą siłą swoją siłą. Pozy- 
cje brano i odbierano raz po raz. Wojska króle- 
wskie okazały wielką waleczność wobec prze- 
możnych sił austrjackich. Wieczorem wojska 
królewskie zajmowały jeszcze Goito i Valeggio ; 
dzisiaj gotują się do energicznej obrony pozy- 
cyj Goito, Volta, Cavriana i Solferino. Dzień 
wczorajszy przyprawił nas o wielkie straty. Je- 
nerał Villarea poległ. Cialdini trzyma pozycje 
nad Padem całym swoim korpusem obsadzone. 
Do Medjolanu wysłano 600 jeńców austrjackich, * 

Z późniejszych krótkich doniesień wiemy, 
że w miejscowościach wyżwymienionych Wło 
si się okopują, a Cialdini ciągnie ku Mincziono- 
wi. (Ob. zresztą poniżej nasz telegram.) 

Areyksiążę Albrecht, naczelny wódz armii 
południowej, wydał następujący rozkaz dzienny: 

„Żołnierze! Chwila dawno oczekiwana na- 
deszła wreszcie; — wojna już się rozpoczęła ! 

„Sąsiad łapieżny wyciąga znowu rękę po 
ten piękny klejnot w koronie naszego monarchy, 
który waszej powierzono obronie. 

„Honor armii, honor każdej jednostki z po- 
Śród nas zależy od zachowania tego skarbu. Nie 
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mogę wam dać silnicjszego dowodu mego zau- 
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DODATEK DO GAŻETY NARODOWEJ z dnia 29. czerwcą 1866. 
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„Obyście znowu przypomnieli nieprzyjacie- 
lowi, jak często już przed wami uciekał! 

„Do dzieła więc, żołnierze! Pełni oczekiwa- 
nia, cesarz i ojczyzna spoglądają ną was, z 
współudziałem pełnym zapału spoglądają na was 
wasze matki, wasze żony i bracia! Dalej więc 
do walki! w imię Boga i z okrzykiem rozbrzmie- 
wającym w dali: 

„Niech żyje cesarz! 

„W głównej kwaterze Weronie 21 czerwca 1866 r. 
Areyksiążę Albrecht w. r., marszałek polny.“ 
Dnia 21. bm. wydał Wiktor Emanuel, jako 

naczelny wódz, następujący rozkaz dzienny do 

armii : 

„Oficerowie, podoficerowie i żołnierze! 
Austrja wyzywa was do nowych bitew, zbrojąc 
się na granicy. W imieniu narodu wzywam was 
pod broń. Wojenny ten głos będzie dla was, 
jak był zawsze, głosem radości. Nie mówię wam; 
na czem polega wasz obowiązek, bo go znacie. 
Ufni w sprawiedliwość naszej sprawy, silni w 
nasze prawn potrafimy za pomocą broui uskute- 
cznić naszą jedność. ł 

„Oficerowie, podoficerowie i żołnierze! Obej- 
muję dziś znowu naczelne dowództwo wojska , 
aby spełnić obowiązek , ciążący na mnie, na 
was, tj. aby uwolnić lud Wenecji z więzów że- 
laznych, w których od długiego czasu jęczy. 
Wy zwyciężycie, a imię wasze będzie błogo” 
sławionem od teraźniejszych i przyszłych poko- 
leń. Wiktor Emanuel.* 


Kronika. 


Z pod Kulikowa. Dnia 26. czerwca r. b. wyda- 
rzył się okropny pożar we wsi Stroniatynie, powiecie 
kulikowskim, własności p. Walerego Waygarta, adwokata 
z Przemyśla, dokąd przed kilkoma dniami przy jecha- 
ła na letnie pomieszkanie żona tegoż. O godz, 1. po 
północy, gdy wszyscy mieszkańcy dworu byli pierw- 
szym snem ujęci, zajął się dach słomiany ua domie, A 
ogień był tak gwałtowny, iż w okamgnieniu objął drzwi 
i okna pomieszkania drewnianego; słudzy zaś w odle- 
głych stajniach dopiero się obudzili, gdy już wewnątrz 
spigcym osobom ratunek drzwiami był trudnym. Gdy- 
by nie szczególna odwaga Jana Ło dy, furmana pana 
Waygarta, byliby wszyscy padli ofiara okropnej śmier- 
ci. Przytomny ten człowiek i poczciwy sługa wywalił 
okno w sypialni pani, która wyskoczywszy z łóżka z 
swemi dwoma córkami, zaledwie z życiem ujść zdoła- 
ła; nieszczęśliwym tym paniom już włosy na głowach 
się paliły. Cały dwór zgorzał ze szczętem prawie. 
lecz wszystkich mieszkańców jego i wiele kosztownych 
rzeczy zdołano uratować, co najwięcej zawdzięczyć trze- 
ba także szczególnej odwadze wyżwspomnionego Jana 
Łody, którego czyn szlachetny, naśladowania godny, 
czuję się obowiązanym podać do wiadomości publicznej. 

Przemiwółki d. 28. czerwca 1866. Maksymin Bogda- 
nowicz, właściciel wsi Przemiwółek w powiecie Kuli- 
kowskim. 


— (WJ.) W Kamionce strumiłowej d. 27. czerw- 
ca w nocy około dziesiątej godziny stał się na rynku 
w mieście wielki rozruch, Asenterowani do wojska ħa- 
padli na żydów i poczęli icb bić, chege się pomścić za 
to, iż przy asenterunkach katolicy idą do wojska od 
gospodarstwa, od żon i dzieci odrywani, a żydzi by- 
wają uwalniani. Katolicy s4 bardzo z tego powodu roz- 
jgtrzoeni przeciw żydom, i może przyjść do wielkich 
ekscesów. D. 26. czerwca ogień był podłożony w mie- 
ście i cztery domy zgorzały; a gdyby był wiatr, wte- 
dyby było całe miasto poszło z ogniem. 


Przyszłości. pismu wydawanemu przez młodzież 
polską w Paryżu, odmówiono w Austrji debitu. 


— TEATR POLSKI. Jutro dn. 1. lipca: Diabeł w 
zalotach, krotochwila ze śpiewami w 3 aktach Zz nie- 
mieckiego, przerobiona przez J. N. Kamińskiego. 


Ostatnie wiadomości. 


Pesti Hirnók z 24. b. m. donosi: „Konferencja 
wyższego duchowieństwa, która się wczoraj 
przed południem o godz. 10. odbyła, uchwaliła 
adres uległości i lojalności i datek 200.000 złr. 
dla ulżenia losu rannych wojowników. Oprócz 
tego przy każdem biskupstwie, przy każdej ka- 
pitule i znaczniejszym klasztorze będą urządzone 
szpitale, w których ranni żołnierze będą pielę- 
gnowani na koszta odnośnych biskupstw, kapituł 
albo kiasztorów*. 

Zdają się potwierdzać wiadomości, że je- 
Szcze w toku bieżącego miesiąca należy się spo- 
dziewać z Berlina zachodów około zwołania u. 
łamkowego parlamentu do Berlina. Ministerjal- 
ue dzienniki pruskie przynoszą tę wiadomość z 
tym uwagi godnym dodatkiem, że przez zajęcie 
kilku niemieckich państw przez wojsko pruskie, 
wszelkiemu przeszkadzaniu wyborów w duchu 
partykularyzmu, skutecznie zapobieżono. 

Możebność zmiany gabinetu angielskiego 
zajmuje w wysokim stopniu uwagę publiczną w 
Auglii. Delegaci wszystkich stowarzyszeń ro- 
botniczych, zebrani pod prezydenturą Jerzego 
Potters, wystosowali bardzo energiczny adres do 
Russela i Gladstona iwezwali ich do pozostania 
przy sterze rządu i do rozwiązania parlamentu. 
Observer sądzi, że w Izbie niższej pojawi się 
wniosek o wystosowanie wotnm ufności dla mi- 
nisterstwa wraz z oznajmieniem, że izby życzą 
sobie w duchu liberalnym rozbierać wszelki 
wniosek reformy, jaki ze strony gabinetu będzie 
wniesionym na najbliższej kadencji. W najle- 
piej poinformowanych kołach Londynu sądzą, iż 
przyjdzie do rozwiązania parlamentu. 


Dwie fregaty włoskie, które do niedawna 
stały w jednym z francuzkich portów atlanty- 
ekich, udadzą się nie na morze Sródziemne, ale 
na Bałtyk, gdzie się połączą z flotą pruską. Do- 
niesienie to, pochodzące z Rouen. potwierdza 

orespondencja z Kiel z dnia 19. b. m. umie- 
Szczona w Hamb, Corresp, Czytamy tam:  „Pru- 
skie okręta wojenne, stojące tutaj, są wszystkie 


ją jak oficerowie opowiadają, codziennie odno- 
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gotowe do udania się na pełne morze,i oczeku- 


śnego rozkazu. Domyślają się, że popłyną ku 
południowi, aby z flotą włoską operować wspól- 
nie przeciw nadbrzeżnym krajom austrjackim.* 

Z Florencji donoszą pod d. 26. bm: „Nie 
ma żadnej wiadomości z obozu. Ks. Amadeusz 
ma się lepiej. Stan jenerała Cerale nie rokuje ża- 
dnych nadziei. 

„Z Giudizzolo, (gdzie zapewne jest teraz głó- 
wna kwatera włoska), ogłaszają pod d. 26. bm. 
następujące sprawozdanie o bitwie z d. 24. bm.: 
Siła Austrjaków wynosiła tego dnia 60.000 ludzi, 
rozwinęli oni ogromną siłę artylerji i wszystkie 
swoje pułki jazdy, Włosi opuścili zdobyte sta- 
nowiska dopiero wówczas, kiedy Austrjacy 0- 
trzymali liczne posiłki. Pod wieczór cofnęli się 
Włosi i Austrjacy z swych odnośnych stanowisk. 
Dywizja jen. Govonego zdobyła szturmem sta- 
nowisko Qustozza i część Monte Torre, i stano- 
wisko to mimo kilku ataków nieprzyjacielskich 
utrzymała aż do wieczora. Również zdobyła 
dywizja Cugia część Monte Torre i Monte Croce, 
a dywizja Sirtori stanowisko $. Lucia, i utrzy- 
mały się tam aż do wieczora. Rezerwa pler- 
wszego korpusu zdążyła na lewem skrzydle na 
stanowisko Valegio i zatrzymała siły nieprzyja- 
cielskie, przed któremi dywizja Cerale musiała 
się cofnąć. Dywizja Bixio i jazda liniowa zasła 
niały odwrót, wykonany w porządku. Jazda wło- 
ska stoczyła kilka potyczek z jazdą anstrjacką. 
Straty włoskie są wielkie, sądzą jednak, że 
straty nieprzyjaciół są jeszcze większe. Oprócz 
jen. Cerale ranni są jeszcze jenerałowie Duran- 
do i Gozzani.* 

La France podaje następujące telegramy: 
Florencja d. 25. czerwca. Król Wiktor E- 
manuel, po dokonanym odwrocie. nstanowil swo- 
ją kwaterę główną w Brescii. Zapewniają, że 
armia pod dowództwem króla miała głównie na 
celu zmusić Austrjaków do opuszczenia pozycji 
nad Padem, aby tym sposobem jenerał Cialdini 
mógł przejść z korpusem przez tę rzekę i skie- 
rować swój pochód ku Rovigo. Nie wiadomo, 
czy Cialdini byłby w stanie wykonać owo przej- 
ście, — Dnia 25. czerwca w południe. 
Według nowych wiadomości, batalin stoczoną 
została w Montenotto (?) i Custozza. Król udał się 
do Castenodolo, spodziewając się spotkać tam 
Austrjaków, którzy byli nad Adygą. Austrjacy 
wzięli szturmem Montenotto i Custozzę, które 
zajmowane były przez ośm dywizyj wojsk wło- 
skich. 2.000 Włochów wzięto do niewoli. Jene- 
rał Cerale został ciężko raniony. Rana księcia 
Amadeusza jest lekką. — Dnia 25. czerwca 
godz. 1. popołudniu. Potwierdza się wiado 
mość, iż Cialdini przeszedł Pad. Silny oddział 
austrjacki wystąpiwszy z Bormio do Walteliny, 
skierował się ku Medjolanowi. 

Nie ma dokładniejszych sprawozdań o wy- 
padkach z d. 24. bm., szczegółach bitwy ped 
Custozzą. Korespondent z Padwy do N. fr. Pres- 
se donosi o nadzwyczajnie bohaterskich czynach 
ułanów ochotniczych, którzy rozbili trzy czwo- 
roboki i zmusili do ucieczki dwa pułki włoskich 
lansjerów. Podług innych doniesień do Gr. Ta- 
gespost, pułk ten roztratował trzy pułki piechoty 
włoskiej. Także i na przesmyku Stelvio odnie- 
šli Austrjacy zwycięztwo. O urzędownie donie- 
sionem obsadzeniu przesmyku Bormio przez Au- 
strjaków, pisze urzędownie berneński dziennik 
Bund: „Podług depesz, jakie rada związkowa 
otrzymała dnia 24. wieczór i dnia 25. z rana, 
przekroczyli Austrjacy w sile 11 kompanij strzel- 
ców przesmyk Stelvio i opanowali eztery osady. 
Wojska włoskiej gwardji narodowej, które tam 
stały, zostały wyparte, poczem dotarły woj- 
ska anstrjackie aż do miasteczka Burmio. 
Komendant naszego (szwajcarskiego) wojska o- 
kupacyjnego w kantonie Gryzońskim (Graubiind- 
ten) wysłał pół batalionu w dolinę Puschlav, (na 
granicy lombardzkiej nad rzeczką Poschiavino, 
wpadającej pod Tirano od prawego do Addy) 
i wyraził życzenie, aby jeszcze więcej wojska 
powołać pod broń. ZŻyczeniu temu uczyni rząd 
związkowy zadość i wzmocni tamte strony dwo- 
ma batalionami. I kanton Tessyński będzie vb- 
sadzony wojskiem szwajcarskiem.* 

Z Florencji donoszą pod dniem 26. b. m: 
„Dzienniki wyrażają jednogłośnie niewzruszo- 
ne postanowienie kraju, poniesienia ostatniej 
ofiary, aby prowadzić wojnę do ostateczności, 
aż do znpełnego oswobodzenia Wenecji przez 
armię włoską. Pierwsze niepowodzenie jest tylko 
powodem do podwojenia zapału i wytrwałości. 
Kraj ma zupełne zaufanie w dzielność armii i nie 
wątpi o świetnem zadośćuczynieniu. Flota jest 
niecierpliwą; armia w zupelnym porządku, żąda 
pójść w ogień; świeże wojska pod Cialdinim 
oczekują rychłego rozkazu. Opinia publiczna 
jest spokojną i zdecydowaną“. 

„Dnia 24. graniczarze przystawili do Zagrze- 
bia znowu 60 politycznych skazańców z Wene- 
ekiego , którzy mają odsiadywać karę w twier- 
dzy Peterwardein. 

Dnia 24. b. m. zaraz po zajęciu Reicben- 
bergu przez Prusaków, i po licznych tegoż dnia 
ntarczkach huzarskicb, spodziewano się walniej 
szej bitwy w okolicy Turnowa, a mianowicie 
pomiędzy Miinchengrita a Weiswasser. Do tego 
nie przyszło, ale Politik donosi, że d. 26. b. m. 
wypadło wielkie starcie obustronnej jazdy mię- 
dzy Turnau a Liebenau. Prusacy rozwinęli zną- 
czne siły, pomimo to zostali odparci, przyczem 
zabrano dość jeńca, a pomiędzy tymi kilku jun- 
krów 2 arystokracji pruskiej. Szczegółów dal- 
szych nie ma, W Turnowie oczekiwano z pe- 
wnością d. 27. lub 28. stanowczej bitwy, 

Jeżeli to o tem samem starciu donoszą z 
Berlina, to rzeczywiście podziwiać należy hez- 
wstydność następującego telegramu Dziennika 
Warszawskiego: 

Berlin 27. czerwca. Dzień modłów. Sejm 
został zwołany na 13. lipca. Pomiędzy mą dy- 
wizją pruską a austrjacką brygadą Poschocher, 
zaszła żywa bitwa pod Tharnau. Odparci Au- 
strjacy utracili 7-miu oficerów i 500 wziętych 
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do niewoli. Prusacy mają 2ch zabitych i 7miu 
ranionych oficerów i 115 żołnierzy poległych i 
ranionych. 


Ten dziennik podaje jeszcze iżny ale ró- 


wnej natury telegram, także z pruskiego źródła. 


Wrocław d. 27. czerwca. Prusacy prze- 


szli granice pod Libawą, spotkali nieprzyjaciela 
pod Trautenau, którego odparli. 
dem Prusacy w utarczce 
zwycięztwo zabrawszy wiele sztandarów i jeń- 
ców 


Po za Nacho- 
kawalerji, otrzymali 


(Pod Wysokowem *) 
Bardzo ciekawą byłaby wiadomość o opu- 


szczeniu Kasselu przez Prusaków w skutek ma- 
newru wojsk związkowych. 


Do Braunau (na północno-wschodnim cyplu 


Czech) wkroczyli Prusacy d.26. b. m. Nazajutrz 
była bitwa pod Trautenau z jen. Gablenzem. 


Dnia 25. bm. Prusacy podeszli aż na dwie 


mile od twierdzy Teresienstadt, a po drugiej 
stronie Elby zajęli dnia 26. bm. Zinnwald i Frau- 
enberg niedaleko Cieplic. Zapewne to jakiś no- 
wy korpus przybył w tamte strony, który je- 


szcze nie był na linii bojowej, 

Telegramy z Pragi w dziennikach wiedeń- 
skich zamieszczone opowiadają, że Prusacy na- 
łożyli na Reichenberg kontrybucję jednego mi- 
liona „banknotów“ i to pod zaręczeniem Liebi- 
ga, jednego z tamtejszych większych przemy- 
słowców. Presse dodała nawet, iż burmistrz rei- 
chenbergski został powołany do obozu pruskie- 
go dla układów o tę kontrybucję. Tymczasem 
to wszystko nieprawda. Liebig oświadcza, że 
nie nie wie ani o kontrybucji, ani o danem zarę- 
czeniu. Rekwizycje w naturze wybierają Prusa- 
cy, ale pieniężnych kontrybucyj dotąd nigdzie 


jeszcze nie nakładali. 


Napadami na Oświęcim dowodził jen. Stoll- 
berg, który ma lotny korpus nad Przemszą. 

Czas krakowski umieszcza następujące urzę- 
dowe doniesienie d. 28. czerwca: 

„Gdy ponowny napad na Oświęcim i całą 
linię był zamierzony i tym razem z znacznemi 
silami miał być wykonanym, postanowiła ©. k. 
komenda, stojące tam c. k. wojsko, aby je u- 
chronić od niebezpieczeństwa odcięcia, bliżej ku 
Krakowu posunąć. 

„W skutku tego musiało być zaniechanem 
zabezpieczenie kolei żelaznej, która oprócz tego 
przez przerwanie jej w Szlązku, straciła war- 
tość, jako cel podrzędny. Przed odejściem woj- 
sko nasze wysadziło jednak most na Wiśle w 
Oświęcimie, aby tej komunikacji nie pozostawić 
w ręku nieprzyjaciela. 

„To skoncentrowanie sił naszych nie jest 
odwrotem. Utrzymaliśmy Oświęcim i całą li- 
nię przeciw przeważnej sile i odparliśmy dwu- 
krotnie napad, teraz chodzi o to, aby siły nasze 
połączyć i większą z nich osiągnąć korzyść.* 

Przywieziony do Krakowa dnia 27. b. m. 
ciężko ranny porucznik prnski, nazywa się Pa- 
weł Bege i zmarł już. Nadto przywieziono dnia 
28. bm. wiele innych rannych pruskich do Kra- 
kowa. Wszyscy są ciężko ranni. 

Z Berlina donoszą urzędownie, d. 26. bm., 
że Prusy na nowo ofiarowały królowi hanower- 
skiemu przymierze i gwarancję pod warunkiem 
przyjęcia reformy Związku niemieckiego i ho- 
norowej kapitulacji wojska. Okoliczność ta opó- 
żniła zapewne kapitulację, ale z pewnością 
już nastąpiło. 

Rząd bawarski nakazał pobór 30.000 rezer- 
wistów nie osiadłych z klas wieku 1834—1838, 
resp. 1838—1842. 

Z Drezna telegrafują d. 26. bm: Pruski ko- 
misarz cywilny wezwał rząd saski (prowizory- 
cznie przez króla saskiego na odjezdnem usta- 
nowiony), aby zaprzeczyć podaniom dzienników, 
jakoby Prusacy rekrutowali w Saksonii; rekru- 
tów nie biorą, tylko rekwirują mężczyzn do ro- 
bót szańcowych. 

Dzienniki berlińskie i pruskie doszły nas 
dopiero dzisiaj po tygodniowej przerwie z d. 21. 
i 22. bm. Telegramy z Berlina i Drezna dostają 
się do Wiednia na Paryż. 
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Wiedeń d. 29. godz. 8. min. 40 rano: 

Z głównej kwatery jenerała Benedeka 
z Jozefsztadtu donoszą pod d. 28. b. m.: 
Wczoraj do południa Prusacy zajmowali 
pozycję Wysokowo. W południe był 
krótki bój działowy. Jenerał Benedek 
przekonał się osobiście o celności 8funtó- 
wek na 4.500 kroków. 

Wiener Abendpost podaje następujący 
telegram prywatny : Korpus Gablenza sto- 
czył pod Trautenau d. 27. potyczkę 
z pruskim korpusem jen. Bonina. Bój był 
zacięty, 1 wypadł świetnie dla oręża 
austrjackiego. Korpus Bonina został wy- 
party. 

Paryż dnia 28.czc*wea. Według 
Monitora Włosi zaniechali planu zaczep- 
nego i koncentrują się w Cremonie i 
Piaczency. Cialdini opuszcza linię Padu 
i posuwa się ku armii Minczionu. 

Bukareszt dnia 28. czerwca. 
Wyszła ustawa o postawieniu armii na 
stopę wojenną; potrzeby dla armii mają 
być dostarczane w drodze rekwizycji. 

Telegram pierwszy podaje niektóre szczo- 
góly do biuletynu jen. Benedeka, któryśmy wczo- 
raj w rubryce „z północnego teatru wojny“ 
w głównym numerze według rządowego obwie- 
szczenia podali. Trantenau, miasto w północ- 
nych Czechach, na północ od Josefsztadu iSka- 
licza, ku granicy pruskiej. 

Korpus szósty, który się bił pod Wysoko- 
wem — jest to właśnie korpus jen. Gablenza Pod 
Wysokowem tedy I później pod Trautenau wal- 
czył jeden i ten sam korpus, 


i. Druk Kornela Pillera 


